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Kraków, 20 lipca. 


niem z pewnością nie spotka się ten, kto 
napomina do spełnienia słusznych życzeń 


„Nasi najserdeczniejsi* — w Wiedniu, | Rusinów. 


Berlinie czy Petersburgu, nie zaniedbują 
żadnej sposobności obrzucenia narodu pol- 
skiego wszelkiemi możliwemi potwarzami. 
Czy to są eentralistyczni hegemonowie 
niemieccy w Austryi, czy pruscy kultur- 
nicy, czy rosyjscy pansluwiści — kładą 
oni całą swoja usilność w to, żeby nas 
wobec zagranicy zohydzić, wobec rządów, 
które nami władają, podać w podejrzenie, 
resztek sympatyi na zewnątrz pozbawić 
a wewnątrz położenie nasze coraz gorszem, 
coraz bardziej czynić nieznośnem. 

Jednym z ciekawych epizodów tej, prze- 
ciw narodowi polskiemu podniesionej walki 
publicystycznej, jest wczorajszy artykuł 
N, fr. Presse, biorący w obronę przed 
niewdzięcznymi Polakami kogo?... mistrza 
Matejkę! Pod tym pozorem poszedł w 
świat i znalazł się w ręku dziesiątek ty- 
sięcy czytelników artykuł, którego jedy- 
nym celem jest: przedstawić Polaków w 
możliwie najgorszem, najwstrętniejszem 
świetle, tak pod moralnym jak umysło- 
wym względem. Zamieszczony w części 
politycznej dziennika, jako drugi wstępny 
artykuł, podnosi sprawę do znaczenia po- 
litycznego, i dlatego też w tem miejscu 
należy mu się odprawa. 

Powodem artykułu jest nieszczęsna 
sprawa listu Matejki do rosyjskiej Minu- 
ty. (o do samego zajścia, wszystko, co 
N. fr. Presse pisze, opiera się na dwóch 
jaskrawych fałszach, jednym co do po- 
wodów zajścia, drugim co do jego roz- 
miarów. Powodem miało być według or- 
ganu hegemonów niemieckich to. że Ma- 
tejko ujał się za Rusinami i oświad- 
czył, iż obeenie dzieja im się krzywda, 
a powtóre, że przemawiał za zgodą z Ro- 
sya. Pierwsze jest wierutnym fałszem. 
Jest bardzo prawdopodobnem, że Matejko 
na Sprawę ruską zapatruje się tak, jak 
bardzo wielu innych patryotów polskich, 
iż należy koniecznie dojść do zgody z Ru- 
sinami, i że to jest możliwem tylko przez 
przyznanie Rusinom praw narodowych i 
możności swobodnego narodowego roz- 
woju. Nie znamy zdania jego w tej spra- 
wie, ale przypuszczając, że ono jest rze- 
czywiście takie, jak skreśliliśmy powyżej, 
możemy kategorycznie oświadczyć, iż z 
tego powodu żaden głos przeciw Matejce 
się nie podniósł. To zapatrywanie na 
kwestyę ruską coraz bardziej się teraz 
szerzy, coraz więcej zyskuje gruntu — 
a kto sobie przypomni, z jak prawdzi- 
wym zapałem przyjmowano ostatnimi 
czasy wszelkie w tym duchu oświadcze- 
nia (n. p. w iroku zeszłym mowę Dziedu- 
szyckiego) oceni należycie fałsz. w twier- 
dzeniu N. fr. Presse zawarty. Tendencya 
zaś tego fałszu aż nazbyt widoczna: Po- 
lacy chcą uciskać Rusinów, i potę- 
piaja wszelki głos, przeciw uciskowi pod- 
niesiony. Ucisku nie ma — a z potępie- 
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(o jest tajemnica wojskowa? 


(Z powodu sądu niemieckiego nad Kraszewskim.) 


Osądzony za zdradę tajemnic stanu państwa 
niemieckiego Kraszewski został wtrącony do 
więzienia i odsiaduje tam karę. Gdy namiętności 
już się uspokoiły, czas zastanowić się nad całym 
procesem i zbadać, czy ukarany rzeczywiście za- 
służył na karę, czy też tylko odegrywały tu ro- 
lę polityczne kombinacye kanclerza państwa nie- 
mieckiego. 

Nasamprzód rozpatrzmy się, co może być u- 
ważanem za tajemnicę stanu pod względem woj- 
skowym, a co nie. Jako stary oficer generalnego 
sztabu, kióry zna dokładnie nietylko bojową stro- 
nę sztuki wojskowej, ale i stronę gabinetową, 
odpowiadam bez wahania, że w czasie poko- 
ju nie ma ani jednej tajemnicy wojskowej, któ- 
rąby można sumiennie uważać jako taką, bo ka- 
żda z tych tajemnic jest znana bardzo wielu lu- 
dziom. Że tak jest, poświadczą wszyscy uczeiwi 
wojskowi, ale powtarzam „uczciwi“. Dla przy- 
kładu przytoczę następujące zdarzenie: 

Rzuciwszy służbę wojskową zawsze jeszcze in- 
teresowałem się ulepszoną bronią i wynalazkami 
w artyleryj. Zmajdowałem się we Francyi, w Stras- 
burgu. gdy do tego miasta przybyła baterya kar- 
taczownie, które wtedy stanowiły tak zwaną ta- 
jemnicę wojskową. Oddawna chciało mi się do 
wiedzieć, jak są urządzone kartaczownice, o któ- 


Drugi fałsz odnosi się do rozmiarów 
zajścia. Oo było chwilowem nieporozumie- 
niem między mistrzem a opinią publi- 
cznem — wydyma N. fr. Pr. do takich 
rozmiarów, iż Matejko omal że nie został 
uznany zdrajeą sprawy narodowej. Tym- 
czasem każdy, kto zna przebieg tej spra- 
wy, i czytał co otem pisały uasze dzien- 
niki, przyznać musi, iż wszystko stre- 
szczało się w jednem słowie: ubolewa- 
nie nad tem, iż mistrz położył swój pod- 
pis na niefortunnym liście do Minuty. 

Na takich dwóch falszach oparte, wszel- 
kie wnioski artykułu tego rozpraszają się 
w niwec wobec faktycznego stanu rze- 
czy. Ze Polacy są niewdzięczni, że nie 
umieją cenić swych wielkich mężów, że 
zatracili poczucie dla ideału sztuki i dla 
tego poniewierają artystą, który nie uległ 
„polskiemu teroryzmowi*, ale ośmielił się 
mieć własne zdanie — wszystko to jest 
fałszem, napisanym z całą świadomością 
fałszu. | 

Tyle co do faktycznej strony. Jeszcze 
słowo odpowiedzi na niektóre szczegóły. 

Artykuł, o którym mowa, zaczyna się 
od następującego ustępu: „Nie można Po- 
lakom czynić zarzutu za to, że udział ich w 
sztuce i umiejętności bardziej jest skrom- 
ny, niż ich polityczne pretensye; arty- 
styczne i naukowe uzdolnienie 
nie jest narodowym monopolem, tak jak 
„nie pozwalam* (słowa te są w artyku- 
le po polsku przytoczone), albo niepopra- 
wna romantyka zawiedzionych snów kró- 
lewskich.* W kilku słowach streszczony 
frazes ten znaczy, iż Polacy nie mają u- 
zdolnienia do-szcuki Tumiejrmości--Gdyby 
tak było, to każdy nieuprzedzony zna- 
lazłby dla faktu tego wyjaśnienie bardzo 
naturalne w tem, iż w niewoli, w braku 
własnej organizacyi, w tak srogim ucisku, 
pod jakim żyją */, narodu polskiego — 
wszelki talent artystyczny i naukowy ma 
do zwalczenia większe trudności, aniżeli 
w pomyślnych warunkach politycznych. 
A z tego stanowiska rzecz oceniając, przy- 
znać musi, iż eo Polacy w ostatnich cza- 
sach na polu sztuki i umiejętności zdzia- 
lali, jest niewątpliwie świetnym dowodem 
żywotności i ich uzdolnienia, które umie 
przełamać takie trudności. 

Drugim szczegółem, który odpowiedzi 
wymaga, jest owo tylekroć ponawiane 
twierdzenie, jakoby dążenia nasze naro- 
dowe były tylko wypływem „terory- 
zmu szlachty polskiej". Przeczy te- 
mu najkategoryczniej znakomity udział 
miast w życiu narodowem, w pracach, 
ruchach i walkach narodu, w tej nie- 
zmierzonej sumie ofiar i poświęceń, ja- 
kich sprawa polska od stu lat wymagała 
i wymaga. Przeczy temu fakt, iż stron- 
nictwo liberalne i demokratyczne w Pol- 
sce, które nieraz było w kolizyi z polity- 


rych pisano tak wiele; postanowiłem więc dobić 
się tego koniecznie. Zaszedłszy do kawiarni, 
gdzie się sehodzili oficerowie artyleryi, poznajo- 
miłem się z jednym kapitanem i zacząłem z nim 
rozmawiać o różnych najnowszych ulepszeniach 
broni. W toku rozmowy dotknąłem kartaczo- 
wnie, ganiąe różne szczegóły, które mi były wia- 
dome. Kapitan, wielki zwolennik tej nowej bro- 
ni, przekonany, że znam dokładnie tajemnicę, 
która dla niego, jako oddawna obytego z nią, 
nie stanowiła już żadnej świętości, o którejby 
mówić nie było można, bronił wynalazku, prze- 
konywał mnie, rysował i dokazał nareszcie, że 
zmieniłem zdanie, ale też i dowiedziałem się jak 
najdokładniej o urządzeniu kartaczownie. 

Albo drugi przykład. Olśniony pysznemi obra- 
zami rządów Manina w Wenecyi w 1849, po- 
stanowiłem w roku 1857 opisać oblężenie mia- 
sta dożów w tym pamiętnym roku odrodzenia się 
Włoch. Do tego potrzeba mi było dobrego pla- 
nu Wenecji i jej okolic, a szczególnie planu for 
tu Mulgherry, na który Austryacy prowadzili głó- 
wny atak. Plan miasta łatwo znaleźć w każdym 
przewodniku dla podróżnych, ale plan fortu to 
rzecz inna, to się uważa za tajemnicę, a w Au- 
stryi tak jak w Prusiech, uważało się i uważa 
do dziś za tajemnicę to, co za kilkadziesiąt cen- 
tymów można dostać we Włoszech lub we Fran- 
cyi w pierwszem pogranicznem mieście. Nie 
przywykły zatrzymywać się przed błahostkami, 
postanowiłem poradzić sobie, zdejmując pian for- 
tu osobiście. Chodziłem więc codziennie w tam- 
te strony i niby botanizując, notowałem sobie 
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ką pewnej części szłachty, 
możnowładztwa, pod względem narodo- 
wym reprezentowało zawsze skrajniejszy 


1 
i 
zwłaszcza zaś |wykonywa państwo najwyższy nadzór nad całem jpod rozwagę, traktowało ją w taki sposób, aby 


nauczaniem i wychowaniem przez Ministerstwo | ostateczne korzystne jej załatwienie stała się możli- 
oświaty, jednak ustawa ta w Ś. 14 wyraźnie pod- |wem, zwłaszcza, że większa część zarządów od- 
nosi, że regulaminu, ustanawiającego Radę szkol- | działowych, zepytana o zdanie, za takiem tej 
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kierunek. Mówić tu przeto o „teroryzmie | ną krajową nie narusza, a zatem nie narusza ta- sprawy traktowaniem się oświadczyła i że nie 
szlachty“, jest tendeneyjnym fałszem. Ale|kże praw Sejmu galicyjskiego, regulaminem tym |stawianiem wygórowanych żądań ale wymagania- 


hasło to, rzucone przez Katkowów i im przyznanych. 


podobnych wrogów narodu polskiego, pa- 
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dło na żyźną glebę nięmieckich centrali- mis, al. Wieje a rd m 


mi skromniejszemi da się więcej niż dotąd osią- 


„Ponieważ tak w ustawie z r. 1868, jak i w|gnąć. 


Zaznacza dalej, że fakt ustawy dła Bukowiny, 


niki prawodawcze na osnowę regulatywu dla ga-jkraju niżej pod względem oświaty od naszego 


stów, ktorzyby sprawę narodową polską licyjskiej Rady szkolnej krajowej się powołały i | stojącego, gdzie znaczne polepszenie doli nauczy- 
radzi przedstawić jako sprawę interesu |zastrzegły obowiązującą moc jego postanowień, jcielskiej już nastąpiło, zapowiada i tutaj lepszą 


jednej tylko klasy społecznej — i ztąd 
owe fafsze. 

Jeszcze jedno: Twierdząc, że Polacy 
nie cenią sztuki i jej kapłanów, pisze N. 
fr. „Presse : 
ograniczonymi panami, 


żde zarządzenie sprzeczne z jego postanowieniumi 
za nieprawne, bo naruszające ustawę, uznanem 
być musi, 

„Z tych motywów postanowił Wydział krajo- 
„W Galicyi są Polacy nie-| wy na podstawie ustawy zasadniczej z 21 gru- 
w wieden-|dnia 1867 wytoczyć sprawę tę przed naiwyższy 


ki ; ; PETA .9-|trybunał państwowy z żądaniem, by rezolucja 
skim parlamencie absorbuje się ich naro nadaanan ar. belas soli GE * 


dowy patryotyzm Y polowaniu na kon- Zdaje się z tego wywodu, z którym się całko- 

cesye, na pożyczki dla ich specyalnych |wicie zgadzamy, iż organ stronnictwa rządowego 

interesów, których procenta miałby pła-|uznaje w tym postępku ministra oświaty n aru- 

cić austryacki skarb państwa — cóż ma = eana "a 7 ddd pi, = in 
> - 0 JB asad: - 

pociyan so sztuka „wspólnego z regulacyą względnego PRZ która stoi na czele pro- 

rzek galicyjskich ? ., |gramu rządowego stronnictwa?... 

Niechże nas N. fr. Pr.» nie uczy, jak s 

cenić i rozwijać idealna stronę życia! My 

to bez niej wiemy, a jeżeliśmy nie dość 

bogaci i nie dość swobodni, aby roz- 


XIX. Walne Zgromadzenie Towarzystwa 


wojowi tej strony idealnej w dostatecznym Pedagogicznego. 
stopniu przysporzyć materyalnych, tak nie- 
zbędnych środków, to zaprawdę bardzo IL. 


znaczna cześć winy spada na tych, co Przemyśl, 17 lipca. 
fałszywym, centralistycznym  systemem| Wezoraj na pierwszem a dzisiaj na drugiem 
rządzenia, doprowadzili nas do ubóstwa. |posiedzeniu zajmowało się walne zgromadzenie 
ich też zasługą jest, że kraj, z którego Appa? pey n |. 0 zj apria 

i : l tóceń kas sa cej ustawy szkolnej z d. 2 maja o prawnyc 
e > PAW wyeiggno. m2 au | stosunkach stanu nauczycielskiego w publicznych 
zwracano w dotacyach budżetowych na 


RE - 4, x szkołach ludowych. 
cele cywilizacyjnego rozwoju, że kraj ten| Dla oddania dokładniejszego obrazu postano- 
musi dzisiaj tak silny kłaść nacisk na te]|wiłem rzecz tę i przebieg dyskusyi przedstawić 
dotacye, których innym prowincyom się A mt peame a iż — m = 
i r E 4 Ti ~ saosi kłej spodziewaliśmy się debaty, której atoli dzię- 
"A odmawia, a” które tylko ila Galicyi ki oS armaa Sa kierownictwu obradi, 
par Sj eA jatmużną. Powtarzamy 1 pO” | prowadzonych na przemian przez radców szkol- 
wtarzać nie przestaniemy:..jegt to tylko nych Sawezyńskiego i Gerstmanna, tudzież dzię- 
częściowa spłata długu, przez poprzednie |ki wyrozumiałości zabierających głos członków i 
rządy wobec kraju zaciągniętego. w końcu dzięki jasnemu i stanowezemu przed- 
3 e 4 stawieniu sprawy przez referenta zarządu głó 
wnego dra Benoniego szczęśliwie uniknąć i spra- 
wę do pomyślnego jej załatwienia doprowadzić 
Lwowski Przegląd pisze : zdołaliśmy. Dałby Bóg, aby z taką samą jedno- 
„Na zeszłorocznej sesyi uchwalił Sejm rezolu- | myślnością i wyrozumiałością załatwiono tę pie- 
erę do rządu, aby polecił poddać pod uchwałę |kącą dla nauczycieli ludowych sprawę w tem 
Sejmu sporządzone przez Radę szkolną krajową | zgromadzeniu poważnem, do którego wynik tej 
plany nauk w szkołach ludowych pospolitych i| kilkunastoletniej pracy, starań i zabiegów wnie- 
wydziałowych. Żądaniu temu odmówił Rząd, mo-!sionym zostanie. Nauczycielstwo ludowe, przejęte 
tywując odmowę tem, że układanie i wprowadza- | ważnością swego zadania, czego nałwymowniej- 
nie w wykonanie planów waukowych dla szkół|szym dowodem były uchwały zgromadzenia nad 
ludowych należy do samoistnego zakresu działą-|rozprawą p. Siedmiograja, żywi jednak niepłonnę 
nia Ministra oświaty. Ztąd powstał między Re- | nadzieję, że jego skromne a przedawszystkiem 
prezentacyą kraju a Rządem spór o kompetencję, | słuszne żądania i błagania już tego roku pewnie 
który Wydział krajowy postanowił przedłożyć do|uwzględnione zostaną, czego im szczerze życzyć 
rozstrzygnięcia Sejmowi. należy, czego też i wasze pismo nieraz się do- 
„Już w $. 18 statutu krajowego zastrzeżono | magało 
Sejmowi galicyjskiemu prawo wydawania szcze-| Nie chege sprawy zbyt rozwlekać, poprzestanę 
gółowych rozporządzeń w sprawach szkolnych, ajna zaznaczeniu najważniejszych szczegółów i 
prawa tego nie naruszyła ustawa z 21 grudnia) momentów całej tej rozprawy. Otóż najpierw 
1867 r., która jedynie ustanawianie zasad co do|referent zarządu głównego dr. Benoni wyja- 
szkolnictwa w szkołach ludowych i gimnazyal-|śnił przebieg tej sprawy w zarządzie gł. i pod 
nych przekazała do zakresu działania Rady pań-|jęte przez tenże czynności na podstawie uchwał 
stwa. Zatwierdzony cesarskiem rozporządzeniem | wal. zgromadzenia tarnowskiego, podaje do wia- 
z r. 1867 regulatyw dla Rady szkolnej krajowej | domości, jaki los spotykał wszelkie podjęte w tym 
postanawia, że wyprowadzone przez tę władzę | kierunku przez zarząd główny starania, zapew nia, 
szkolną projekty naukowe mogą wejść w wyko-|że zarząd dąży wszelkiemi siłami do polepszenia 
nanie dopiero na podstawie uchwały sejmowej. | bytu nauczycielstwa ludowego i uprasza, uby zgro- 
Wprawdzie w myśl ustawy z 25 maja 1868 r.,| madzenie biorąc tę sprawę z powagą 1 godnością 


e 


w pamięci najmniejsze szczegóły widzianych szań- | kszem, a nawet i mniejszem, jest rzeczą po- 
ców, a po powrocie do domu rysowałem na pa- | wszechnie wiadomą nie tylko każdemu wojsko- 
pierze, W ten sposób do pięciu dni miałem taki| wemu, zajmującemu się na seryo 8wojem Tze- 
dokładny plan. jak i sekretne archiwum austrya- | miosłem, lecz i każdemu wykształeonemu czło- 
ckiegu inżynierskiego sztabu, bo do dokładnego | wiekowi. Na planie więc tym będziemy mieli nie 
zrobienia podobnego planu, dość znajomości sztu- | tylko dokładny obraz rozkładu armii w państwie, 
ki inżynierskiej i dobrego oka. W kilka miesię-|ale i bardzo dobry pogląd na liczbę wojska. Je- 
cy plan teu wyszedł z druku przy artykule o|żeli dodamy do tego rozkład fortec, przymierza 
oblężeniu Wenecyi. Wszakże to, co zrobiłem, |zawarte i siły nieprzyjaciela, gotowego rzucić się 
nie mając najmniejszego interesu zdradzania Au-|na to państwo, „łatwo natychmiast powiedzieć , 
stryi, a tylko w interesie nauki, może każdy zro- |jakie części armii będą działać na tym lub owym 
bić. Cóż więc to są za tajemniee, które można |teatrze wojny, jak mogą prędko przebyć tę lub 
kupić w sąsiedniem państwie w każdej księ-|ową przestrzeń, to jest ułożyć plan ruchu do tej 
garni. lub owej zagrożonej granicy. Tego dokona z naj- 
Toż samo potrzeba powiedzieć co do tajemni- | większą dokładnością pierwszy lepszy porucznik 
cy w sprawach organizacyi wojskowej, w. spra- | generalnego sztabu, nie gorzej, niż stary gene- 
wie dysłokacyi wojsk i w planie ich ruchów pojęał, bo to stanowi abecadło wojennej sztuki. — 
kolejach lub drogach państwowych. Są to także | Śmiesznie zaś mówić głośno, żeby abecadło mo- 
niby tajemnice stanu, ale tajemnice publiczne. |gło być uważane gdziekolwiek za tajemnicę stanu. 
Ani główna administracya wojskowa, ani Żadnaj Tak się ma rzecz w czasie, pokoju. Gdy kb 
część wojska nie może obejść się bez ogólnego |bucha wojna, przerzucają 8iĘ wojska z jednej 
wykazu, gdzie jaka część armii znajduje się. Ta-|granicy ku drugiej, stosownie do miejągowości. 
kie wykazy, czyli szematyzmy nie tylko są w rę-|na której przyjdzie walczyć, stosownie do sit i 
kach każdej kancelaryi wojskowej, ale w wielu|do rodzaju wojsk, któremi nieprzyjaciel państwo 
miejscach są w sprzedaży w księgarniach, tak, |atakuje. Te ruchy wojsk rzeczywiście stanowią 
że dostać je niezmiernie łatwo. Otóż człowiek |tajemnicę ważną, ale ze względu, że proces Kra- 
wojskowy w parę godzin na mapie kraju może jszewskiego wytoczonym został za wydanie tak 
oznaczyć szpilkami sztaby korpusów, dywizyj,| zwanego ordre de bataille, w czasie największego 
brygad, pułków i batalionów lub szwadronów , a|pokoju w Europie, o czasie wojskowym mówić 
także bateryj artyleryi. Organizacya wojsk i ilość |nie będziemy. © WE i 
ludzi tak w czasie pokoju, jak w czasie wojny| W każdem większem państwie są akademie ar- 
w każdym batalionie lub szwadronie, jako też i|tyleryjskie, inżynierskie i eneralnego sztabu. 
ilość dział w bateryi, w każdem państwie wię-' W każdej z tych akademij odbywają się spacyal- 
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regulatyw więc ten uzyskał powagę ustawy i ka-]przyszłość. Na zapytanie p. Maciołowskie- 


go, jaka jest myśl przewodnia dalszego dzia: 
łania zarządu głównego , odpowiada referent, 
iż tenże zamierza po wniesieniu do wysokiego 
Sejmu uchwalonych petycyj, zaopatrzonych w li- 
czne podpisy, udać się w tej sprawie do pana 
namiestnika i p. marszałka krajowego z prośbą 
o poparcie i dla usunięcia pewnych wątpliwości, 
polecić następnie zarządom oddziałowym, aby 
u posłów sejmowych swego okręgu starały się 
o pozyskanie ich dla sprawy memoryału. Po takiej 
akcyi spodziewa się p. referent dodatniego rezul- 
tatu, zwłaszcza że całe krajowe niezawisłe dzien- 
nikarstwo, popierając kwestyę serdecznie, stoi po 
jej stronie, nie czekając wcale, aż o to proszone 
będzie (oklaski). 

Zagajenie to, jak i przemowa p. Saw czyń- 
skiego, że sprawa sama powagą Swoją 
musi sobie zdobyć, jeśli nia dziś, to jutro przy- 
należne stanowisko, byleby tylko zrobiono cier- 
pliwie to, co zrobić można, i nie szedł każdy 
swoim dworem (aluzya do jednego z oddziałów, 
którego delegat zdawał się zgromadzeniu grozić, 
że będzie głosować przeciw wnioskom zarządu 
głównego, jeżeli ich szezególne życzenie nie bę- 
dzie uwzględnione) wpłynęły nader korzystnie 
na ogólny nasirój zgromadzenia i dlatego dalsze 
rozprawy toczyły się rzeczywiście poważnie i z 
pewnem, rzecby można, namaszezeniem. 

Pierwszy zabiera głos p. Harlaen der z Dro- 
hobycza Nie chee on, aby przy ustawie z 1878 
Tyt. II, bo tę wzięto najpierw pod rezwagę, 
gdzie chodzi o płace nauczycieli szkół ludowych, 
stosowano się do projektu petycji. 

Mowca . twierdzi słusznie, iż sądy kolegialne, 
powiatowe 1 wiarostwa są częstokroć w miejsco- 
wościach o różnej liczbie mieszkańców, gdzie 
różnorodne lokalne panują stosunki. Ząda więc, 
aby jeden drugiemu nie zazdrościł, podziału płace 
na cztery kategorye, stosownie do  kategoryj 
szkół ludowych, oczywiście z wyjątkiem Lwowa 
i Krakowa, o 700, 600, 500 i 400 złr. Mówią ” 
potem pp. Kokurewicz, Biliński, Jar" 
cki. Dwernicki i każdy z mowców podaje 
środki, aby „było najlepiej“, bo jak słusznie za- 
uważał p. Biliński z Kałusza, eo głowa, to 
rozum, 

Zgodzono się atoli ostatecznie, aby sprawę 
przedewszystkiem pod względem formalnym za- 
łatwić, bo wobec rozmaitych życzeń członków, 
wobee różuorodnych zdań zarządów oddziałowych 
i wobec zdania jednego z członków, aby pomi- 
nąć nawet wszystkie władze krajowe i udać się 
wprost do władzrządowych, przy czem zapomnia- 
no widocznie, iż zasadnicze ustawy państwa temu 
się sprzeciwiają i że takiego experymentu nau: 
cielstwu robić nie przystoi — nie wiadomo właści- 
wie, co czynić należy. Uchwaliło zatem zgroma- 
dzenie. 1) Wnieść do wys. Sejmu memoryał 
o zmianę ustaw szkolnych. 2) Rozdzielić ten me- 
moryał na trzy odrębne, całość dla siebie stano- 
wiące petycye. Powzięte uchwały te stały się 
podstawą dalszego wszelkich obrad porządku i 
gdy dma dzisiejszego po dłuższej przerwie o */4 
na 11 dr. Gerstmann dalsze zagaił posiedze- 
nie, szła sprawa jak z płatka w Zjeździe o zna- 
cznie odmiennej od dawnych Zjazdów fizycgno- 
mii. 

Pojawiają się wprawdzie nieco różniące się od 


ne studya nie tylko nad wojenną siłą własnego 
państwa, ale też i nad siłą wojskową sąsiadów , 
tak bliskich jako i oddalonych, jeżeli jest oba- 
ws, że może przyjść do starcia się z nimi. Otóż 
w każdej szkole generalnego sztabu znajdujemy 
najdokładniejsze wiadomości o siłach sąsiadów , 
o rozmieszczeniu wojsk w kraju, o prędkości, z 
jaką wojska te mogą być skupione na pewnym 
unkcie, o środkach przewozu, o duchu i wy- 
kształceniu armii i t. d. to jest wszystko to, 60 
panowie oficerowie pruskiego generalnego sztabu, 
wezwani jako eksperci, uważali za największą ta- 
jemnicę państwa. Tajemnice te są litografowane, 
autografowane, a nawet o zgrozo! drukowane. 
W każdej szkole inżynieryi znajdują się modele 
nadzwyczaj dobrze zrobione większych i mniej- 
szych fortec, znajdujących się u sąsiadów. sposo- 
bów, które się tam używają do prowadzenia woj- 
ny podziemnej, zakładania min, urządzania prze- 
praw przez rzeki i t. d. Nareszcie w szkołach 
artyleryjskich można dokładnie dowiedzieć się o 
broni palnej każdego państwa jak w piechocie tak 
i w artyleryi, opatrzeć modele najnowszych wy- 
nalazków , uważanych jako największa tajemnica , 
i za pomocą prób odpowiednich, ocenić wpływ, 
jaki będą miały na prowadzenie wojny. 

Tajemnice te są dostępne setkom uczniów i 
setkom oficerów, którzy z nich mogą zrobić taki 


użytek , jaki się im podoba. 
(Dok. nast.) 
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siebie zdania, jak p. Harlandera, D wer- 
nickiego, który opowiedziawszy całą historyę 
kołomyjskiego komitetu wiecowego, popiera z ma- 
łymi wyjątkami wnioski zarządu głównego i p. 
Badańczyka, wniesione w imieniu krakow- 
skiego oddziału, aby stawiać skromne żądania i 
starać się na razie tylko o zniżenie lat służby 
a dopiero później stopniowo upominać się o słu- 
Bzne swe prawa, o czem atoli p. B. podubnie 
jak o statucie nauczycieli tyłko nawiasowo wspo- 
mina, ale sprawa cała bierze zresztą nader po- 
myślny obrót, gdy p. Badańczyk z katego- 
rycznemi wystąpił wnioskami, które właśnie da- 
ją najlepsze świadectwo i wyraz umiarkowaniu, 
czem się zgromadzenie powodowało. 

Zapisali się do głosu pp. Maciołowski, Biiń- 
ski, Harlander, Rykała, Gabryelski, Głuc, Luka- 
siewicz, Lercel, Mączyński, Kozłowski i Stachoń, 
jedni za, drudzy przeciw wnioskom referenta, — 
Gdy na wniosek p Swiechły dyskusyę zam- 
knięto wybrano generalnych mowców w osobie 
p. Dwernickiego za a p. Maciołowskiego prze- 
ciw, po ich przemówieniach wyświeciła się spra- 
wa, że wszyscy do jednego i tego samego zmie- 
rzają celu, różniąc się tylko w obraniu drogi doń 
wiodącej. Zapatrywania p. Dwernickiego 
nie wiele się różnią od zapatrywań zarządu 
głównego i wniosków p. Badańczyka i zgro- 
madzenie je akceptuje, chociaż p. Gabryelski 
nie jest ze swego generalnego mowey wcale za- 
dowolony. 

Różni się za to wniosek p. Maciołowskie- 
go od innych i zbliża się najbardziej do wnio- 
sku p. Harlandera. P. M. żąda podziału płac na 
klasy w dwóch głównych kategoryach szkól. — 
I tak w szkołach wiejskich eca p. M. płace 
400, 500, 600, złr. a w szkołach miejskich 700 
800, 800 złr. 

Posuwanie się nauczycieli w jednej z tych 
dwóch kategoryj z jednej klasy do drugiej, po- 
winno się odbywać według projektu p. M. na 
zasadzie osobistej zasługi nauczyciela z uwzglę- 
dnieniem lat służby, spędzonych na jednem 
miejscu. 

Referent dr. Karol Benoni nadmieniwszy, 
iż i komisya zarządu głównego wzięła za pod- 
stawę swych narad ustawę szkolną bukowińską, 
oświadcza, iż poprawki p. Badańczyka do wnio. 
sków zarządu głównego akceptuje i przyjmuje, 
poczem przystąpiono do głosowania. 

Gdy w dwukrotnem głosowanin wniosek pana 
Maciołowskiego upadł, przyjęto wnioski zarządu 
głównego znaczną większością głosów. 

Opiewać więc ma pożądana zmiana ustawy w 
tytule II, traktującym o płacach nauczycieli i in- 
nych służbowych korzyściach artykuł 11 nastę- 
pująco: 

A) w szkołach pospolitych: 

I klasa: we Lwowie i Krakowie 900 złr.; 

II klasa: w miejscowościach z siedzibą ck. są- 
dów kolegialnych 700 złr. 

II klasa: z siedzibą e. k. starostw 600 złr. 

IV klasa: z siedzibą e. k. sądów powiatowych 
500 złr. 

V klasa: We wszystkich innych miejscowo- 
ściach 400 złr. W promieniu jednomilowym od 
Lwowa i Krakowa o 200 złr. więcej, w promie- 
niu jednómiłowym od siedzib e. k. sadów kole- 
gislnych i w miejscach fabrycznych i górniczych 
o 100 złr. więcej. 

Uchwałono nadto do tego art. 11 w tyt. II 
następujący dodatek: 

„ Wolno radzie szkolnej krajowej wskutek stwier- 
dzonych miejscowych stosunków przenosić płace 
nauczycieli z klasy niższej do wyższej bez wzglę- 
du na liczbę ludności, przyznając równocześnie 
należące się tej klasie wszelkie inne emolumenta 
dotyczącemu nauczycielowi.“ 

adto zmodyfikowano w tytule II artykuł 16 
tak: 

„Nauczyciele pełniący służbę prowizoryczką, 
jeżeli posiadają kwalifikacyę na nauczyciela, po- 
bierają tę samą płacę, jaka jest systemizowana 
na dotyczącej* posadzie. Zastępcy nauczycieli ze 
świadectwem dojrzałości pobierają 60 pre. płacy 
nauczycieli rzeczywistych“, 

Prócz tych zmian przyjęło zreszią walne zgro- 
madzenie cały projekt A. petycyi do sejmu o 
zmianę tyt. II, Przy punkcie 2 porządku dzien- 
nego o zmianę ustawy szkolnej z roku 1873 tyt. 
Ii [I o „mianowaniu i kurach dyscyplinarnych* 
gdy referent dr. B. zrzekł się motywowania tej 
petycyi, przyjęło zgromadzenie cały projekt B. 
petycyi en bloc bez szczegółowych rozpraw na 
wniosek p. Bilińskiego, poparty przez pp. 
Kokaurewicza i Gabryelskiego. 

Podobnie załatwiono „krakowskim targiem*, 
jak powiedział jeden z posłów sejmowych, co po- 
wtórzył referent dr. Benoni, projekt ©. pe- 
tycyi o zmianę ust. szkol. tyt. IV. „O przeno- 
szeniu nauczycieli w stan spoczynku, wyznacza- 
niu pensyj wypłaconych i zaopatrywaniu wdów 
i sierót po nauczycielach. 

P. Maciołowski umotywował potrzebę zniżenia 
lat służby z 40 na 30 szybkiem zużywaniem się sił 
i zdrowia nauczycieli ludowych, petycyą ruskie- 
go Towarzystwa pedagog. i świetnym stanem 
funduszu emerytalnego, który, jak to w osobnym 
wniosku wyłuszczył p. Swiechło, sam dozwala 
na tę dla nauczycielstwa ulgę. Zgromadzenie i 
pan referent podzielają to zapatrywanie p. Ma- 
ciołowskiego i dlatego przyjęto jednogłośnie 
wniosek, aby cały ten projeki petycyi przyjąć 
z dodatkiem nadto p. Kokurewicza, aby 
w motywowaniu jej podnieść w myśl wniosku 
oddziału tarnopolskiego świetny stan funduszu 
emerytalnego. 

Tak zakończyła się rozprawa nad projektami 
trzech wnieść się do wys. Sejmu mających pe- 
tycyj. 

Daj Boże, powtarzamy raz jeszcze, aby głos 
ten słuszny i sprawiedliwy nauczycielstwa krajo- 
wego, podniesiony w obronie zagrożonego bytu 
cichych, gorliwych pracowników i ich rodzin, 
nie pozostał głosem wołającego na puszczy. — 
Uwzględnieniem tych żądań położy Wys. repre- 
zentacya kraju naszego, kamień węgielny pod 
przyszły gmach edukacyi narodowej, zaskarbi so- 
bie serca pierwszych prawdziwej oświaty pionie- 
rów, a co najważniejsza, zapewni stanowi nau- 
czycielskiemu przyrost ludzi zdolnych, gorliwie 
i z prawdziwym dla kraju pożytkiem pracujących. 
Uchwalenia przez Sejm tych tak pożądanych 
zmian ustaw szkolnych podniosłoby też niemało 
i znaczenie dorocznych walnych Zjazdów Tow. 
pedagogicznego. Zamiast radzenia nad swoją bie- 
dą, zajęioby się innemi żywotnemi sprawami, 
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w zakres wychowania i nauczania wchodzącemi, 
i traktowanoby swobodniej i z lekkiem sercem 
sprawy, żywo kraj cały obchodzące. Wydany 
grosz wróciłby się dziesięciokrotnie i byłoby 
wszystkim lepiej, niż jest obecnie i dotąd było. 

Dziś popołudniu po dobrym objedzie w hotelu 
przemyskim, pod „trzema koronami*, w restau- 
racyi kolejowej i „w dolinie szwajcarskiej“ udała 
się znaczna część uczestników Zjazdu koleją do 
Dobromila, a ztamtąd podwodami uda się do 
Lacka. Wycieczka prawdopodobnie powiedzie się, 
bo pogoda sprzyja. Poprawiły się także znacznie 
szanse wycieczki do Pesztu dzięki zabiegom i 
staraniom prof. Jana Lewickiego, o czem później 
doniosę. Część pedagogów pozostała w mieście, 
używa kąpieli w Sanie lub pracuje w komisyach. 
przygotowując materyał do narad dnia jutrzejsze- 
go, które się odbędą w sali teatru letniego na 
górze zamkowej, o czem również potem. — W so- 
botę wieczór i w niedzielę rozjeżdżają się wszy- 
scy i miasto znowu wróci do swego spokoju, 
czego mu uczestnicy Zjazdu w odwdzięczeniu się 
za przyjęcie z całego serca życzą. Korespondenci 
pism zakordonowych bawią jeszcze w Przemy- 
ślu i z natężoną uwagą śledzą przebieg rozpraw 
Zjazdu. 
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Po skończonem II posiedzeniu dnia wczoraj: 
szego udała się przeważna część uczestników na 
wycieczkę przez Dobromil do Lacka, której urzą 
dzeniem zajmował się osobny komitet , którego 
atoli duszą był adwokat krajowy dr. Baumfest. 
Mała tylko cząstka pozostała w mieście. Niechaj 
nikt nie sądzi, że podobne wycieczki, połączone 
zazwyczaj z pedagogicznemi zjazdami są wyłą- 
cznie obliczone dla zabawy i rozrywki. Gdyby 
już nie więcej, to mają one to dodatnie za sobą, 
że nastręczają nauczycielom wyborną sposobność 
poznania zwyczaju i obyczaju mieszkańców ró- 
¿nych części naszego kraju. Towarzystwo jednak 
pedagogiczne, jego organa wykonawcze a co bar- 
dziej, miejscowe komitety, wnikające doskonale 
w intencye zarządu głównego, 'poimują znakomi- 
cie zasadę utile dulci, i urządzają wycieczki w ta- 
kie miejscowości, gdzie się przedewszystkiem 
nauczyć a potem i zabawić można. Taki to cha- 
rakter miała i tegoroczna wycieczka do Lackie- 
go. Tuż przed 8 godziną ruszył pociąg do Do- 
bromila. Tu uprzejmość mieszkańców Świeżo po 
pożarze odbudowanego miasteczka miłą pedago- 
gom zgotowała niespodziankę, dzięki staraniom 
tamtejszego burmistrza, p. starosty i adjunkta są- 
dowego p. Rzepeckiego. Straż pożarna ochotni- 
cza wystąpiła w pełnej gali, głowa miasta powi- 
tała przemową, a prawie cała ludność schludnej 
mieściny nie szczędziła objawów życzliwości swym 
przejeżdżającym gościom. Podwodami ruszono ra- 
źno do Lackiego, a rozpogodzone na nowo obli- 
cze łaskawszego nieba zapowiadało miłą i pożyte- 
czną zabawę. Kilka tryumfalnych bram, z napi- 
sami „Witajcie nam*, „Szczęść Boże Towarzy- 
stwu pedazogicznamu* — świadczyło, iż się na 
przyjęcie pedagogów przygotowano. Udano się 
wprost do zwiedzania salin, aby się naocznie 
przekonać i pouczyć potem uczniów, jak uzysku- 
js się jeden z głównych darów kraju, sól. Dzięki 
wielkiej uprzejmości radey salinarnego Draka 
zwiedzono wszystko, co się tylko dało, poczem 
po spożyciu sowitego podwieczorka, urządzonego 
przez gościnne Polki Dobromila, rozpoczęto za- 
bawę. Jedni przy hucznym odgłosie dwóch mu- 
zyk, wojskowej z Przemyśla i salinarnej tańczyli 
ochoczo. drudzy pod dyrekcyą p. Gołębiowskiego 
z Bóbrki śpiewali polskie i ruskie naprzemian 
pieśni, a inni pod dzielną komendą p. Mickie- 
wicza z Tarnopola zabawiali się wybornie w in- 
ny sposób. Nie obeszło się całkiem naturalnie i 
bez mówek. Wygłoszono ich kilka— między innemi 
mówił i prezes Sawczyński, obudzając żywy i szczery 
zapał. To też ochota rosła i przykro się robiło, 
że spóźnions pora wzywała do powrotu. Obnie- 
siono jeszcze na rękach pp. Sawczyńskiego i 
Harwota, zaśpiewano, zagrano, zatańczono i przy 
rzęsistem oświetleniu drogi i wśród ogni sztu- 
cznych zajęto przygotowane podwody, aby ruszyć 
do domu. Wrócono też azczęśliwie o godzinie 2 
w nocy do Przemyśla. Dziś wszyscy o niczem 
innem nie mówią, jak tylko o wczorajszej wy- 
cieczee i o odniesionych z niej wrażeniach i chwa- 
lą sobie uprzejmość i gościnność Dobromila i 
Lackiego, jak niemniej cenią i zasługi komitetu 
wycieczkowego. 

Pokrzepieni uczestnicy tej wczorajszej wyciecz- 
ki przystępują w tej chwili do dalszej swej pra- 
cy, a dużo jeszcze mają przed sobą. Sprawa burs 
nauczycielskich zajmuje żywo wszystkie umysły 
i dlatego obszerniej o przebiegu tej sprawy w na- 
stępnym liście napiszę. 


Przegiąd polityczny. 


Kraków, 20 lipca 


Wiadomo czytelnikom, że memoryał Rusinów 
w sprawie oddania Jezuitom klasztoru bazyliań- 
skiego w Dobromilu, wręczony cesarzowi przez 
ruską deputacyę — został przesłany władykom 
ruskim do zaopiniowania. Obecnie donosi Nowy 
Prołom, że po odbytych naradach ułożyli bisku- 
pi odpowiedź w myśl metropolity Sembrato- 
wicza, i wyrazil: życzenie, aby reforma Ba- 
zylianów i nadal w ręku Jezuitów pozostała. Or- 
gan ten dodaje, że ks. biskup Stupnieki, 
chcąc zostać konsekwentnym, z początku wahał 
się podpisać sprawozdanie, podpisane już przez 
metropolitę i biskupa stanisławowskiego ks. Pełe- 
sza. W końcu jednak podpisał, a jako powód tej 
zmiany podaje N. Prołom w zwykły sobie prze- 
wrotny i niegodziwy sposób, że ks. biskup Stu- 
pnicki był wprzódy u namiestnika Zaleskiego i 
ed niego urzędownie się dowiedział, iż o do- 
daniu mu sufragana dyecezyi przemyskiej nie 
má mowy. To miało wpłynąć na zmianę zda- 
nia biskupa. Nam się zdaje, że ks. Stupnieki nie 
kierował się ubocznemi względami, ale podpisał 
na podstawie rzetelnego przekonania. 


Spór pomiędzy niemieckimi konserwatystami 
Austryi trwa dalej, Ciekawym jego epizode'n jest 
zaprzeczenie doniesienia Nar. Listów, jakoby 
Hohenwart zaraz po zamknięciu wyborów do 
Rady państwa był miał z ks. Alfredem Liech- 
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tenstei ne m konferencyę,której przebieg spowo- 
dował go do oświadczenia, iż „sytuacya prawicy sta- 
ła się niebezpieczną*. Otóż hr. Hohenwart wręcz o- 
świadcza, że od rozpoczęcia wyborów do Rady 
państwa nie mówił ani z ks. Liechtensteinem ani 
z którymkolwiek innym konserwatywnym po- 
słem, ani też z żadnym z nich nie korespondo- 
wał, nie miał zatem powodu do takiego oświad- 
czenia. 

Saleb. Chron. — organ Lienbachera — 
walezy dalej w obronie myśli utworzenia klubu 
katolickiego centrum. „Myśl ta — powiada — 
nie jest tak dziwaczną, jak ją niektórzy usiłują 
przedstawić, a dowcipy o stronnietwie, z jedne- 
go członka złożonem, (/iin- Mann-Partei), zamil- 
kną wkrótce, zwłaszcza, jeżeli pisarze ci, po 
części z za granicy podsycani, nawrócą się do 
słusznego zapatrywania, że posłowie ludu nie 
dla rządu siedzą w p rlamencie*. „Dziwiłoby 
nas — pisze dalej — gdyby Tyrol, kraj jedno- 
ści wiary, gorszył się utworzeniem katolickiego 
centrum. Albo czyby na prawdę małe interesy 
szczegółowe miały stać wyżej niż interesy reli- 
gii, która jest najsilniejszą podstawą pomyślno- 
ści ludu? Nie wierzymy temu, a i wyborcy tego 
sobie nie życzą. Klub Liechtensteina nie byłby 
dle nowego stronnictwa żadną przeszkodą, ale 
w klubie Hohenwarta zasiada jeszcze wielu, któ- 
rzy według zawodu swego i koła wyborczego ni- 
gdzie indziej należeć nie mogą, tylko do katoli- 
ckiego centrum“. 

Widocznie więc p. Lienbacher zamierza głó- 
wnie wśród klubu Hohenwarta szukać zwolenni- 
ków i rozbić go — co do klubu Liechtensteina 
bowiem spodziewa się, że nie będzie robił tru- 
dności Lienbacherowi i jego „stronnietwu*. Jeżeli 
się mu powiedzie z klubu Hohenwarta choćby 
kilku znaleźć zwolenników i oddziaływać na klub 
Liechtensteina, to może cała ta afera istotnie 
nie mało zaszkodzić prawicy. 


Dzienniki pruskie żywo zajmują się położe- 
niem ludności niemieckiej w prowin- 
cyach nadbaltyckiceh. Petersburski kore- 
spondent Gazety Magdeburskiej tak się wyraża 
o dzisiejszym stanie rzączy w tym kraju: „Jedno 
po drugiem spadają na nas rozporządzenia i u- 
kszy, wypierające język niemiecki z Inflant, Esto- 
nii i Kuriandyi. Zaczęto od zaprowadzenia języ- 
ka rosyjskiego w szkole weterynaryi w Dorpa- 
cie; później wszczęła się agitacya o zamianę szkół 
miejskich na rosyjskie szkoły okręgowe, a cel tej 
agitacyi został już w znacznej części osiągniętym; 
następnie uznano język rosyjski za przedmiot 0- 
bowiązkowy we wszystkich bez wyjątku szkołach; 
zaprowadzono egzamina z języka rosyjskiego, 
które zdawać musi każdy kto się ubiega © pósa- 
dę nauczyciela w prowineyach nadbaltyckich; 
wreszcie zaprowadzono język rosyjski jako urzę- 
dowy przy poborze do wojska W dalszem na- 
stępstwie ma wejść język rosyjski do wszystkich 
biur politycznych i gminnych. Jako zapowiedź 
tego można uważać najnowsze rozporządzenie gu- 
bernatora estońskiego, który polecił przedkładać 
sobie w języku rosyjskim protokóły z posiedzeń 
rad miejskich a zarazem zawezwał władze gmin- 
ne do korespondowanig z urzędami gubernialne- 
mi po rosyjsku, Do powyższego okólnika dodał 
gubernator tę charakterystyczną uwagę, iż radom 
miejskim będzie jeszcze wolno przez jakiś 
czas obradować w języku niemieckim.* 

Powyższą korespondencyę uzupełnia list, któ- 
ry redakcya Gazety Kreyżowej otrzymała z nad 
Bałtyku. Czytamy tam między innemi: „Sfery 
wpływowe nie kryją się już oddawna z zamiżrem 
obalenia podstaw naszego politycznego ustroju. 
Podobnie jak podczas słynnej podróży senatora 
Manasseina, stara Bię rząd wszelkiemi siła- 
mi popierać usiłowania młodo-łotyskiego 
imłodo-estońskiego stronnietwa, wymierzo- 
ne przeciw niemieckiej kulturze. Na czele tego 
ruchu stoi młody prokurator Miasojedow, 
stróż praw w Kurlandyi, który uważa za swój 
obowiązek torować drogę łotyskiej agitacji i po- 
błażliwie patrzeć ma wszelkie przestępstwa ze 
strony agitatorów, jeżeli może liczyć na ich prze- 
konania polityczne, czyli innemi słowy na ich 
nienawiść do Niemców. Kurator Kapustin, 
który gorliwie pomaga naszemu „postępowemu* 
prokuratorowi, ułożył właśnie teraz plan nò- 
wego zamachu na nasze szkolnietwo. Dzięki 
opiece, jaką tutejsze Stany otaczają szkoły ludo- 
we, nie potrzebuje nasze szkolnictwo obawiać 
się porównania ze stosunkami w Niemczech, a 
pod każdym względem stoi ono wyżej od szkol- 
nietwa w wewnętrznych guberniach rosyjskich. 
Mimo tego mają być szkoły wiejskie wyjęte z 
pod nadzoru Stanów i oddane pod zarząd urzę- 
dników. W głębi Rosyi nie ma pajistwowych 
szkół wiejskich. Nowy ten system wejdzie w ży- 
cie przedewszystkiem w prowincysch nadbałty- 
ckich, choć właśnie te prowineye wyprzedziły 
na drodze postępu resztę Rosyi o całe dziesiątki 
lat, i chociaż wszystkie wydatki na utrzymanie 
szkół pokrywają one z własnych dochodów. Ró- 
wnocześnie uwiadomiono Stany, iż policya przej- 
dzie z dniem 31 grudnia 1886 r. z pod ich za- 
rządu pod władzę organów rządowych. * 


Mimo iż wpływowa Pall-Mall-Gazette stara się 
przedstawić postępowanie Rosyi w świe- 
tle bardzo dla tego państwa korzystnem, opinia 
publiczna w Londynie nie przestaje trwożyć się wia- 
domościami, nadehodzącemi z Afganistanu. W 
Anglii zaczyna się utrwalać przekonanie, że gen. 
Alikanów chce wywołać w wąwozie zulfikarskim 
podobne starcie, jak to, do którego udało mu się 
doprowadzić nad Kuszkiem. Gabinet londyński 
miał już zawezwać Rosyę do szybszego niż dotąd 
prowadzenia układów; każdą zwłokę wywołaną 
przez rząd rosyjski uważanoby w Londynie za 
dowód, iż dyplomaci petersburscy pragną doczę- 
kać się bitwy z Afganami. Jeżeli jednak przy- 
puszczenia te się sprawdzą i podstępna polityka 
Rosyi odsłoni się w zupełności, lord Salisbury 
znajdzie się wśród tych samych trudności, które 
się przed trzema miesiącami piętrzyły nad głową 
Gladstone'a. . 

Tak krótki przeciąg czasu nie wystarezył An- 
glii do zreformowania armii; ulepszenia inten- 
dentury i postarania się o dobrych dowódzców 
i nadania całej sile zbrojnej jednolitego ustroju. 
Gladstone nie miał odwagi wysłać do walki z 
Rosyą tej armii, która nie wydała ze siobie ani 
jednego wodza podezas kampanii sudańskiej. 
Lord Salisbury nie omieszka również użyć wszel- 


kich innych środków, zanim się zdobędzie na 
krok tak niepewny. 


Wezorajsza Germania zamioszcza następującą 
wiadomość w sprawie rozporządzenia konsy- 
storza paderborneńskiego, wzywającego 
uczniów teologii do odbywania studyów według 
przepisów rządowych: „Odbieramy właśnie z Pa- 
derbonu urzędowe uwiadomienie, że najprzewie- 
lebniejszy biskup polecił generalnemu wikaryato- 
wi cofnąć rozporządzenie, tyczące się studyów 
teologicznych. Wskutek tego uwiadomiono dzie- 
kanów, że rozporządzenie zostało eofniętem. Do- 
wiadujemy wię również z najpewniejszego Źródła, 
że papież polecił kardynałowi-sekretarzowi stanu, 
zawezwać biskupa, ażeby odwołał owo rozporzą- 
dzenie. Papież powołał się na zasadę, iż poje- 
dynczy biskupi nie powinni rozstrzygać tak wā- 
żnych kwestyj bez porozumienia się z innymi 
biskupami, zwłaszcza w tych wypadkach, w któ 
rych chodzi o wykształcenie młodszego pokole- 
nia duchownych, papież orzekł zarazem, iż na 
podstawie uchwał episkopatu pruskiego, których 
dotychczas kościół bezwzględnie się trzymał, du- 
chowieństwo nie może brać udziału w wykony- 
waniu ustaw, zmierzających widocznia do naru- 
szenia praw kościoła. * 

Germania nie tai swej radości z powodu ta- 
kiego zakończenia tej sprawy. Dziś dopiero mo- 
żna sobie wytłomaczyć, dlaczego organ katolików 
niemieckich mówił dotychczas o tem w tak nie- 
pewnym i dwuznacznym tonie. Rozporządzenie 
konsystorza, nadające pewnym rozporządzeniom 
rządu moc prawną wobec duchowieństwa, nie- 
podobało się Germanii; dziennik katolicki nie 
chciał jednak ganić postępowania biskupa pader- 
borneńskiego, dopóki stolica papieska nie wyra- 
ziła swego zdania. 

Teraz nie potrzebuje już Grermamia taić swo- 
ich przekonań; z drugiej zaś strony nikt jej nie 
może zarzucić, iż przedwczesną polemiką zerwała 
solidarność katolickiego obozu. 


%okólł krakowski. 


Wczoraj, w niedzielę, Sokół krakowski zainaugu- 
rował właściwą swoją działalność, otwierając le- 
tnią gimnastykę, a dając tem najlepszy dowód, 
że nie o zabawkę tu chodzi, ale o rzecz tak ważną, 
jaką jest wyrobienie siły i zręczności, zatem o pv- 
ważną dla dobra publicznego pracę. Wydział, pra- 
gnąc już tym pierwszym aktem udowodnić, że nie 
o jakieś manifestacye ani zabawy mu chodzi, urzą- 
dził otwarcie gimnastyki jak najskromniej, nie za- 
praszał gości, poprzestał na samych tylko członkach 
Towarzystwa. 

Letnia gimnastyka urządzoną jest w realności pp. 
Niedziałkowskich przy placu Latarnia, na gruncie, 
dzierżawionym przez pp. Kwiatkowskiego i Prze- 
worskiego na skład drzewa, a odsitąpiosym przez 
tych panów Sokołowi zupełnie bezinteresownie, za 
co niech nam będzie wólao wyrazić im najserde- 
czniejsze podziękowanie i ezczere uznanie. Urządze- 
niem gimnastyki zajęli się z wielką gorliwością pp. 
nauczyciele Gędłek i Homiński i komisya Wydziału, 
złożona z pp. Białkowskiego, Borkowskiego, Barań- 
skiego i Kośmińskieguww-w czem był im też bardzo 
pomoony p. Kwiatkowski, nie szezędząc czasu i tru- 
du. Przyrządy są wyborne, urządzone według naj- 
nowszych doświadczeń. Znaczna ich część sporzą 
dzoną została na miejscu, a tylko to, czego tu mie 
można było zrobić, sprowadzono ze specyalnej fa- 
bryki przyborów gimnastycznych w Biały, Wszystko 
działo się pod okiem doświadczonych naszych nau- 
czycieli, i daje zupełną gwarancyę wytrzymałości. 

Na tak urządzonem boisku gimnastycznem, skro- 
mnie tylko kilkunastu chorągiewkami przystrojonem, 
zebrało się wczoraj o godz. 9 rano do dwustu 
członków Towarzystwa, których oczekiwali i przyj- 
mowali prezes Bałucki, wiceprezes dr. Abłamowicz, 
sekretarz Zarzycki i członkowie Wydziału. Członek 
Towarzystwa p. Mądrzykowski 4 własnej inicyatywy 
dał sygnały z mozdzieży, poczim ks. Mianowski, 
zakonu 00. Bernardynów, odmówił modlitwy i po- 
święcił przyrządy i całe boisko. Po skończonym 
obrzędzie religijnym, ks. Mianowski przemówił jak 
następuje : 

Zaproszony przez Panów do poświęcenia Waszego 
Zakładu ks. Olszewski nie mógł z powodu wyjazdu 
z Krakowa przybyć, i polecił mi abym go zastąpił, 
a zarazem wyraził Panom serdeczne podziękowanie 
za to, Żeście go do tej zaszczytnej czynności powo- 
łali. Zarazem przesyła Panom słów kilka z serca 
płynących, które pozwólcie, abym odczytał : 

Szanowni Panowie! Przestąpił kapłan progi Wa- 
szego domu z krzyżem, ze słowem Bożem i z wo- 
dą święconą, to kościół powszechny wśród Was, z 
mocą krzyża, z prawdą krzyża, i z zasługą a wy- 
sługą krzyża. 

Krzyż rzucony na Was, na wszystko pokolenie 
„Sokołów * krakowskich, na wszystkie sprawy wa- 
sze w najpóźniejszy czas, krzyż w prawo, w lewo, 
ze wszystkich stron, i w górze krzyż, — ku dołowi 
nia ma krzyża, ale za czem Sokół ku dołowi ma 
kierować lot ? 

Dzielność krzyża niechże będzie dzielnością Soko- 
łów polskich w tym grodzie Kraka zagnieżdżonych. 
Przy tem pierwszem życzeniu zwracam uwagę So- 
kołów Braci na tę okoliczność, że oto tu w tej iz- 
bie stanęły obok siebie dwie myśli, dwie ideje, dwa 
światy — ducha przestworze i ciała świat, — ka- 
płan od ołtarza Jehowy i Wy Panowie, którzyście 
zamierzyli na rozmiar wielki mocy ciała nadać. Moc 
ciała w człowieku, w narodzie i w społeczeństwie, 
sama w sobie obojętna, zbawia lub zatraca, burzy 
lub buduje, wyrywa lub szczepi. 

Myśl Boża z Ducha Beżego przez maluczkich też 
działa, jako w męce i konaniu Syna Bożego tryumf 
święciła. W sferze ducha, gdzie moja myśl się o- 
braca obecnie, nie ma niewoli ani najemnietwa, — 
więc nie uczę Was, abyście z ideą ciała w służbę 
a niewolę ducha idei poszli. W tej uroczystej chwili 
podnoszę tu wyraz miłość w jej najściślejszem a 
właściwem znaczeniu; a podobno miłością jest tak- 
że harmonia, z harmonii jedność, a w jedności siła 
i moc dodatnia, moc w życiu i w działaniu. Święć- 
myż dziś poślubiny dwojga idei, w uścisku dłoni 
ślubujcie dziś jedność i harmonię między sobą — 
to drugie życzenie. 

Trzecie Życzenie: Ojcze narodów Boże! Mako 
Boża, Królewo nasza, Sokoły orlego lotu naucz 
Orłom polskim w pomoc pójdą Sokoły polskie. Niech 
tyją krakowskie Sokoły | 

Po ks. Mianowskim przemówił prezes Bałucki: 
Szanowni Panowie; Skromuie, bardzo skromnie, jak 
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widzicie. rozpoczynamy działalność naszą, nie mamy 
nawet dachu nad głową i grunt, ra którym stoimy 
nia nasz, zawdzięczamy go chwilowo uprzejmości 
jednego z członków Wydziału; zaledwie ta odrobina 
przyrządów jast naszą własnością — to wszystko co 
mamy, ale oprócz tego mamy wiarę, że z czasem 
mieć wszystko będziemy, co nam potrzeba do peł- 
nego rozwinięcia naszego programu. Z małych po- 
czątków zwykle wielkie urastały rzeczy, gdy przeci- 
wnie z wielkiej chmury najczęściej mały deezez by- 
wa, — dlatego jestem przekonany, że i my choć 
tak skromnie, ubogo rozpoczynamy, powoli wzmoże- 
my się na urządzenie Bobie własnego schroniska, 
gdrieby mnie tylko gimnastyka i szermierka mogła 
być upruwianą, ale gdzieby można mieć i ujeżdża|- 
nię i pływalnię, jak to założyliśmy sobie w pro- 
gramie, Rozpoczęliśmy rzecz dobrą, pożyteczną i po- 
trzebną, potrzebną zarówno dla klas wyższych i 
niższych, dla młodego wieku i starszego, w intere- 
sie więc wszystkich powinno być dbać o utrzyma- 
nie i rozwój takiej instytucyi, która tanim kcsztem 
będzia dawała członkom możność kształcenia, wy- 
rabiania i hartowania sił fizycznych, a oprócz tego 
będzie punktem zbornym, dla ludzi różnych warstw, 
jednem ogniskiem więcej towarzyskiego życia, które- 
go u nas brak taki. Smutne świadectwo dałoby s0- 
bie społsezeństwo, któreby takiej instytucyi upaść 
dozwoliło. To też mamy najsilniejszą wiarę w szyb- 
ki i pomyślny rozwój naszego stowarzyszenia i w tej 
nadz:ei rozpoczynamy działalność naszą staropolskiem 
Szczęść Boże! 

Ostatni przemówił dr. Weigel w te słowa: 

Szanowni Panowie! Wydział Wasz, który dobrze 
się zasłużył wypracowaniem statutu i szybkiemi 
przygotowaniami do urządzenia przed chwilą poświę- 
conego gimnastycznego zakładu, na teraz letniego 
tylko, zdał na mnie obowiązek po słowach ezcigo- 
dnego Prezesa powitać Was. Imieniem tego Wydzia- 
ła czynię to sercem całem, a z powitalnem słowem 
łączę wyrazy szozer j zachęty do wytrwałości, która 
sprawi pomyślny rozwój Stowarzyszenia. Zaszczytny 
obowiązek włożono na mnie może dla tego, że w 
przeszłym roku mnie pierwszemu przypadło w udziale 
witać brać lwowskich i czeskich „Sokołów“, może 
wreszcie i z tego względu, iż usiłowaniom Wydzia- 
łu do utworzenia tyle pożytecznego Stowarzyszenia 
z całego Berga przyklawnąłem. 

Będą tacy co zechcą powstrzymać was w tej po- 
żytecznej dążncści skupiania i hartowania sił, aby 
się stały wytrzymułemi na tyle udręczeń moralnych, 
których codziennie doświadczamy, — już są tacy, 
co starają się powstrzymać złączenie się trzystu 
przeszło uczestników w poważne Stowarzyszenie, 
któremu życzyć należy wobec poźytków, jakie przy- 
niesie, najpomyślniejszego rozwoju. 

Są wreszcie inni, na wzór „Strachajły* z najeżo- 
nym włosem zapytujący, czy nie tkwi tu jakaś myśl 
inna i głębsza, trwogą ich przejmująca ? 

Oświadczymy im szczerze, jawnie, że tkwi— myśl 
głęboka, zbadana, uznana i zastosowana w tylu in- 
nych krajach, myśl która z 1848 rokiem, jako Z po- 
czątkiem nowej ery uwydatniła się w kierunku uzu- 
pełnienia wychowania rozwojem fizycznych sił mło- 
dzieży, ażeby ta wyszła z zniewieściałości, w którą 
ją pogrążał ślamazarny i niedołężny aparat starych 
szkół, wychowujących wątłe i słabe pokolenie. — 
Zewsząd odzywały się głosy powag pedagogicznych 
i lekarskich, że rody zdegenerowane, że zapomocą 
gimnastyki tylko będzie można wytworzyć zdrowe 
i silne pckolenie, że zdrowej myśli dopatrzy tylko 
w zdrowym organizmie i przypomniano sobie owo 
znane starożytnym zdania mens sana in corpore sano. 

Dbajmy o tę myśl zdrową w ciele zdrowem — 
nie leńmy się — starsi wiekiem, nie powątpiewaj 
młodzieży, Że na tej drodze dadzą się osiągnąć wy- 
niki gorliwe i pożądane. Hartujmy nerwy nasze, 
iżby były jak postronki, a pragnijmy dla siebie 
mięśni jak niezdarte łyko! (Brawa). Do tego niech 
nas wiedzie hurtująca ciało, dobrze kierowana i po- 
żyteczna gimnastyka w świeżo otworzonym zakła- 
dzie. Kiedy poeta Matkom Polkom zaznaczył odl i 
przyszłosć, dla których chowają synów, my wskaż- 
my wytrwałem oddaniem się wytkniętym celom har- 
towania sił, jak bardzo wszystkim nam zależeć po- 
wiuno na wytworzeniu silnych, mężnych ludzi. 
Niech polot, do którego wy.ywają się młode „So- 
koły*, nie da się porównywać do wybuchającego u 
nas garnienia się do nowych stowarzyszeń, gdzie 
chwilowy zapał jak słomiany ogień gaśnie, a Sto- 
warzyszenie coraz mniej miewa ezłonków, natomiast 
coraz więcej zalegających wkładek. Wytrwajmy w 
dążeniach naszych nie oglądając się na nie i na ni- 
kogo; bez hipokryżyi i obłudy nie znając żadnego 
innego celu, jak tylko jeden jasno wytkniąty statu- 
tem. Wynikami rzetelnycli naszych wspólnych usiło- 
wań odniesiemy tryumf nad powątpiewaniami Jednych 
ociąganiem się drugich i wreszcie — drwin- 
kami ostatnich. 

Nie zrażajmy się tem, Że u nas cokolwiek poży- 
tecznego stworzyć się pragnie, zaraz znajdzie się i 
krytyk i sceptyk przedwczesny — jeden siejący jady 
niechęci, drugi zwątpienie, z których wynika oboję- 
tność tam, gdzie rzecz godną jest poparcia. Naucza 
nas pismo, aŻebyśmy nie lękali się tych, eo zabi- 
Jają ciało, bo oni duszy zabić nie zdołają. Przed 
czychającymi na życie łatwo się bronić, wyrabiając 
fizyczne siły, leez lękajmy się dziś tych raczej, co 
zabijają dusha i duszę, bo dziś tylko tacy są uaj- 
groźniejszymi. (Brawo): 

Jeżeli dzisiejsze zawiązanie się nasze w poważne 
Stowarzysznie, na razie z górą trzystu członków 
liczące, ma przekonać i pokonać niechętnych i zło- 
śliwych — co się stać powinuo — bo gdzia po- 
przedziło święcenie kapłana, tam poświęeenie, umi- 
łowanie i wytrwałość znaleźć się powinny. a te są 
bronią do walki z zabijającymi ducha. — Pozwólcie 
jeszeza iż jednę dorzucę uwagę, właściwie wnioeę 
prośbę, czy zbyteczną może — uznacie sami. 

Wyborem waszym zaszczycony zostałem tytułem 
jednego z trzech członków honorowego sądu w Sto- 
warzyszeniu. Pozwólcie mi się cieszyć nadzieją, że 
czynnności tego sądu będą żadne, lub mało znaczą- 
ce, że w gronie naszem nie wyłonią się nieporozu- 
mienia lub kwasy, tem mniej zatargi lub sprzeczki, 
któreby się domagały rozjemczego honorowego sądu. 
Pragnę i życzę, aby wyrobił się u nas tak silny 
duch bratniej miłości i wyrozumiałości wzajemnej, 
tak żywa ambicya wszystkich członków, ażeby na 
słowo „Ńokoła* liczyć można jak na Zawiszę, a o 
uchybieniu wyraźnem maszej korporacyi, iżby nawet 
pomyśleć nie było można. Dłoń nasza, to dłoń je- 
dności, jak ją nazwał czcigodny kapłan — pamię- 
tajmy o tem! Niech dłoń „Sokoła* będzie zawsze 
dłonią bratnią. mężną i silną, do usług skorą, przy- 
jazną dla godziwych, a której nie zdolniśmy podać 
nikomu, ktoby nie zasłużył na szacunek nasz, na 
uścisk dłoni naszej. (Brawo). 


kraków 21 Lipca 1885. N OWA REFORMA. Nr. 163. 3 
= STTTS o a 


Nie dosyć, abyśmy godło zgody wyobrażali sobie 
jako splecione w uścisku dłonie — dłonie te niech 
będą czyste, bractwo nasze powinne przejąć się głę- 
boko wzniosłym celem, jasno wytkniętym, a dążąc 
dv niego poważnie i śmiało, nie zbaczać nigdy z dro- 
gi — a nie zaznamy.przykrości odwoływania się e 
honorowe godzenie spraw koleżeńskich. 

Na sztandarze naszym o sokolim znaku, honor i 
honorowość nie potrzebują jawnemi Świecić głoska 
mi; jak przeźroczysta jasna tkanina pobudki i dzia- 
łalność nasza nie mogą być inne, jak tylko czyste 
i honorowe! Oby tak było! powtarzam za kapłanem, 
który spełnił uroczysty akt poświęcenia, i za uko- 
chanym naszym prezesem Michałem Rałuckim sër- 
decznie i pełną piersią: „Szczęść Bože!“ 

Po przemówieniach tych zarządził nauczyciel gi- 
mnastyki lwowskiego „Sokoła“, który obecnie objął 
te obowiązki w Krakowie p, Chomiński, produkoye 
gimnastyczne, Stanęło do nich mimo upału około 
dwudziestu naszych „Sokołów*, jak na początek 
świetnie się popisujących ówiczeniami siły i zręczno- 
ści, za o0 też zbierali oklaski. 


Kronika 


Kraków, 20 lipca 


Nauka gimnastyki w Sokole krakowskim, odby- 
wać się będzie od dzisiaj codzień (z wyjątkiem 
niedzieli i świąt) od godziny 6 do 8 wieczór. Dla 
członków towarzystwa wyznaczono poniedziałki, śro- 
dy i piątki od 6 do 8, zaś wtorki, ezwartki i so- 
boty od 6 do 7 dla członków, od 7 do 8 dla 
obcych. Członkowie pobierają naukę bezpłatnie, dzieci 
członków opłacają 50 centów miesięcznie inna mło- 
dzież (do 18 lat) 1 złr. miesięcznie, starsi nie na- 
leżący do towarzystwa 2 złr. miesięcznie. Zapisywać 
się można u wiceprezesa towarzystwa, adwokata 
dra Abłamowicza, mały Rynek l. 1 od godziny 3 
do 6 popołudniu. 

Towarzystwo kolonij wakacyjnych dla dzieci 
w Krakowie zamierza wysłać na miesiąc sierpień 
r. b. pewną liczbę słabowitych dzieci chrześciańskich, 
w Krakowie przebywających, wieku od 8 do 14 lat, 
do kolonij wakacyjnych, urządzonych we wsiach w 
okolicy Krakowa. 

Podania o przyjęcie do kolonij wakacyjnych, za- 
opatrzona: 1) w świadectwo ubóstwa rodziców lub 
opiekunów, wydane przez komisarza właściwego ob- 
wodu; 2) w ostatnie Świadectwo szkolne z dobrym 
postępem tak z nauk i obyczajów, tudzież 3) w opis 
obecnego mieszkania dzieci, przyjmuje do 26 lipca 
r. b. włącznie podskarbi Towarzystwa p. Henryk 
Móiduer (w Adiministracyi Csasu), który także u- 
dzieli szczegółowych warunków przyjęcia 

Dzieci będą do kolonij wakacyjnych przyjęte do- 
piero po zbadaniu pod względem lekarskim, przy- 
czem nadmienia się wyraźnie, iż dzieci nieszczepione 
bezwarunkowo nie będą dopuszczone do korzystania 
z pobytu w koionii wakacyjnej. 

Dary do Muzeum narodowego w Krakowie. 
Dla Mozeum narodowego złożyli następujące dary : 

P. Szymonowa Samuelsonowa : trzy obrazy z XVII 
wieku, z których dwa religijne, jeden rodzajowy, 
prawdopodobnie polskich malarzy. 

Hr. Bolesław Starzyński : album fotograficzne prae 
rześbiarskich ofiarodawey. oś ; 

Prof, Celestyn Hoszowski ze Iiwowa': rzedbę Swą 
w terracucie p. t. „Wiara“, orak rysr sk kredą por- 
tratu hr. A. Gołuchowskiego. 

P. Henryk Bukowski ze Sztokholmu: portret 
współczesny na miedzi Zygmunta Augusta, niegdyś 
własność zbioru hr. Tahm w Sztokholmie; pięćdzie- 
Biąt sztychów polskich Jeremiasza Faloka i innych; 
medale srebrne: Władysława IV na wzięcie Smo- 
leńska (1636), na zaślubiny Władysława IV z Ce- 
Gylią Renstą, na zaślubiny Jana Tenczyńskiego z 
Cecylią królewną szwedzką; medal srebrny trzech 
Fryderyków (1709 r.); medale bronzowe na cześć 
słynnych polskich osobistości i wypadków histo- 
rycznych. 

P. Władysław Mickiewicz z Paryża przesłał dal- 
szy ciąg pamiątek po wieszczu Adamie; zbiór ten 
składa się: z portretów malowanych, litografowanych, 
fotograiowanych, począwszy od 1823 r. dv końca 
Życia Mickiewicza; portretów rodziny Mickiewicza, 
przyjaciół i znajomych , olejnych, w sztychach 1 fo- 
tografiach ; pamiątek po Miekiewiczu, autografów, 
druków itp. 

Oprócz powyższych darów, pomieszczono w salach 
muzealnych biust hr. Arturowej Potockiej z daru p. 
Wentzla dla Rady miejskiej. Zarząd zakupił obraz 
cenny religijnej treści Wojciecha Maliszkiewicza z r. 
1622 , dwa pejzaże Langa „Widoki Karpat“ z r. 
1834 i dwie miniatury Sontaga, osobistości z cza- 
sów Rzpltej krakowskiej. 

Kosztowne dary złożył przed kilku dniami do 
Muzeum narodowego p. Henryk Bukowski, 
Sztokholmie zamieszkały. P. Bukowski przybył u- 
myślnie do Krakowa, aby się przekonać o rozwoju 
tej instytucyi. Pomiędzy darami główu: miejsce zaj- 
muje portret Zygmunta Augusta, kr. pol., malowany 
na miedzi, prawdopodobnie przez gdańskiego mala- 


rza w końcu XVI wieku. 
Król przedstawionym jest w popiersiu, głowa w 
sile wieku zwróconą jest w prawo i ma birecik 


w |do szpitala 


czarny. Spodnią suknię, jasno płową, pokrywa ezar- 


ny płaszczyk. Zachowały się dotąd pierwotne ramy. formy O... 


Obraz ten należał do prywatnej galeryi barona Tha- 
ma w Sztokholmie i dopiero po długich staraniach 


drogą kosztownyc] zamian dostał się do rąk p Bu- 
Do kosztownego tego daru dołączył p.i 


kowskiego. 
Bukowski i złożył w Muzeum cały szereg portretów 
polskich (20), rytowanych przez Jeremiasza Fal 
ka, kilkanaście większych kompozycyj tegoż szty- 
chaża i pewną liczbę rycin, treścią do Polski się 
odnoszących. 

Z medali polskich dostało Muzeum od p. Bukow- 
skiego medal wielki srebrny Władysława IV na 
zwycięstwo pod Smoleńskiem (u Raczyńskiego nr. 
113). Medal srebrny na zaślubiny Władysława IV 
z Ceeylią Renatą (u Raczyńskiego nr. 115), meda- 
lik Jana Tęczyńskiege, medal srebrny trzech Fry- 
deryków i kilka innych brązowych. 

Pragnąc, aby Muzeum narodowe jak najspieszniej 
zapełniło się dziełami pierwszorzędnych artystów 
polskich, komitet muzealny pomimo szczupłej dota- 
cyi postanowił zgłosić się przedewszystkiem do zna- 
komitego artysty Józefa Brandta z zamówieniem u 
niego mniejszych rozmiarów obrazu, a to tem wię- 
cej, że publiczność słusznie dziwi się, dlaczego dotąd 
Muzeum żadnej pracy tego mistrza nie posiada. W od- 
powiedzi na pismo dyrekcyi Muzeum Brandt oświad- 
czył się z całą gotowością do przyjęcia polecenia i 
że w pierwszych dniach stycznia przyszłego roku 
skończony obrazek nadeszle do Muzeum, ale pod 
warunkiem, że ofiarowana zań suma użytą zostanie 
na nagrody w ogłoszonym konkursie na pomysł 
kompozycyjny dla artystów polskich. 

J}. E p. minister br. Ziemiałkowski w prze- 
jeździe z Wiednia do Jasła, powitany na dworcu 
kolejowym Żywiec - Zabłocie przez prezesa Rady 
powiatowej, udzielił zaraz dar 100 złr. dla gospo- 
darzy, dotkniętych gradobiciem. 

X. Dr. Franciszek Albin Symon, rektor akade- 
mii duchownej w Petersburgu i prałat kaplicy ży- 
temierskiej, bawi w Krakowie. 

Z Uniwersytetu. Pp. Bronisław Kazimierz Guń- 
kiewicz, obrońca w sprawach karnych, rodem z Tar- 
nowa, Aleksander Kazimierz Małaczyński, rodem z 
Brodów w Galicyi i Tadeusz Bresiewicz, rodem z 
Krakowa otrzymali na tutejszym Uniwersytecie sto- 
pień doktorów praw. 

Z życia towarzyskiego. W Malkowicach odbył 
się w sobotę ślub p. Andrzeja Kłodzianowskiego, 
doktora praw, zatrudnionego przy ambasadzie austrya- 
ckiej w Aleksandryi z panną Teresą Majewską, 


córką Karola i p. Eleonory z Frankowskich wła- 


ścicieli dóbr. 

Koncerty w ogrodzie strzeleckim mimo pory 
największego wyłudnienia miasta, znajdują zawsze 
liczny kontyngens słuchaczów. Szczególny zaś przy- 
wiłej przyciągania publiczności umiała sobie zdobyć 
orkiestra 13-go pułku dzięki zajęciu, jakie budzą 
zawsze jej programy. W rzędzie nowości, przedsta- 
wionych wezoraj przez tę orkiestrę, poczesne miejsce 
zajęły utwory: Uwertuta z „Latającego Holendra“ 
Wagnera, „Saltarello* Gounoda i Rubinsteina Polonez 
z „Balu kostiumowego*. 

Zapiski policyjne. Wezoraj przed południem wy- 
dobył z Wisły, w bliskości mośtu kolejowego, Ju- 
lian Adamkiewicz, murarz, zwłoki Katarzyny Tu- 


|rzowny, 18 lat liczącej, rodem z Zakrzówka , która 


w ostatnim ozasie objawiając zboczenie umysłowe, 
utopiła sig w Wiśle, 

Wczoraj przyaresztowany został przez straż poli- 
cyjną Stanisław Chmiel, rodem z Kremyrzowa, z po- 
wodu, iż jadąc ulicą Krakowską szybko i nieostroż- 
nie, przejechał Annę Sołtysek, służącą, którą odda- 
no do szpitala św. Łazarza. 

Filie teatralnego organu krakowskiego przed- 
siębiorstwa, warszawskie Słowo i pana Masłowskie- 
go Przegląd lwowski biją chorobliwem tentnem. 
W obu szanownych pismach i w trzeciem nawet 
„usłużnem* czytać można sążniste reklamy, zbliżo- 
ne tonem do inseratowych i dytyramby na cześć 
przedsiębiorcy ; — a rzecz zabawna, ślepy nawet 
poznać może, iż autorem tych elukubracyj, wielkim 
epikiem własnej zasługi i chwały, jest to samo pió- 
ro, które tak nieszczęśliwie zdyskredytował w opinii 
mecenag tutejszy dr. Władysław Wilkosz. Dostało 
się za to panu Wilkoszowi w łamach Przeglądu, 
ale wiemy iż pan Wilkosz jest do wysokiego stopnia 
wyrozumiałym dla stron przeciwnych, szczególnie 
wówczas, kiedy się gniewają, że nie mają racyi. 
Niech sobie filie piszą co im nakazano; — publi- 
czność Krakowa tymczasem czeka na teatr z akto- 
rami, dekoracyami i kierunkiem, który do zimowego 
sezonu ma czas się wytworzyć. 

0 dobroci obecnego Systemu karabinów, uży- 
wanych w armii uustryackiej świadczy wypadek 
jaki się trafił w zeszłym tygodniu podczas strzela- 
nia do celu w okolicy Krakowa. Wskutek zboczenia 
kuli robotnik, pracujący w polu o 3.900 kroków 
od strzelającego. został zranionym. Przywieziono go 
nie tyle z powodn skaleczenia, któ- 
re jest lekkiem, ile dla osobliwości wypadku. 

W Probużnie dnia 17 b. m. została otwartą 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną dla 
powszechnego użytku. 

Tow. zaliczkowemu w Stryju za dar w kwo- 
cie 20 złr. Towarzystwo „Rodzina“ za naszem po- 
średnictwem uprzejmie dziękuje. 


Dla Grodna złożyli w Administracji Nowej Re- 
1 złe, X. X. 8 Gin. 


Rązem 4 ar. — ot. 
Z poprzedniego wykazu 260 złr. 72. et, 
Ogółem złożono 264 złr. 72 et. 


Na wygnańców z Prus złożył w Administracyi 
Nowej Reformy dr. Bohdan Bajkowski z Kijowa 


10 złr. 
Z poprzedniego wykazu b złr, 
Ogółem złożono 15 złr. 


Na pogorzelców Horodenki złożył w Admini- 
stracyi Nowej Reformy p. Kazimierz Asnyk 


5 złr. — nt. 
Z ostatniego wykazu 28 złr. — et. 
Ogółem złożono dotąd 33 złr. — ct. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W wtorek 21 lipca: Po raz pierwszy „Konrad 
Walienrod", opera w 4 aktach a 5 odsłonach Wła- 
dysława Żeleńskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa krajowa w Krakowie. Przed laty pod- 
niesiona , a w r. 1884 wznowióna myśl urządzenia 
w Krakowie krajowej wystawy przemysłowo-rolni- 
czej, wchodzi obecnie w s nm , rokujące jej u- 
rzeczywistnienie. W roku zeszłym myślano urządzić 
ją na rok bieżący — wszakże klęska powodzi, jaka 
przed rokiem na kraj spadła, czyniła wykonanie tej 
myśli niemożliwem , odroczono przeto wystawę do 
r. 1886. W piątek odbyło się w Izbie handlowej 
posiedzenie komitetu, pod przewodnictwem p. Men- 
delsburga. który zastępował chorego prozesa p. Ba: 
ranowskiego. Wszyscy obeeni zgodzili się, iż należy 
wystawę w r. 1886 urządzić i energicznie sprawą 
się zająć. Co do udziału Tow. rolniczego, to z ra- 
mienia Towarzystwa okręgowego krakowskiego, które 
udział przyrzekło, zasiadają w komitecie delegaci 
jego pp. dyrektor Brzeziński i hr. Mieroszowski So- 
biesław. Komitet wystaw uchwalił jeszcze na- 
wiązać rokowania z komitetem paki ażeby 
i rolnicza: część w. takjak przemysłowa, mo- 
gła być krajową a nie okręgową. 

Obszerniejsza rozprawa toczyła się nad kwestyą 
miejsca, Jedni proponowali ogród strzelecki, z jego 
nową dotychczas nie urządzoną częścią, inni ogród 
przy ulicy Karmelickiej, Wybrano wreszcie komisyę 
do zbadania miejsca, z poleceniem, aby w przeciągu 
tygodnia zdała sprawę. W skład komisyi weszli pp. 
Bruśnicki, Hałski, John Alfred , Rząca i-Zarzycki. 
Wybrano też drugą komisyę do ułożenia programu 
wystawy, do której weszli pp dr. Baraniecki, Brze- 
ziński, hr. Mieroszowski Sob., Romanowicz, dr. Wsi- 
gel i Zarzycki. Komisye rozpoczęły już swoje czyn- 
ności, a następne posiedzenie komitetu odbędzie się 
w piątek. 

Biuro dla kolei państwowych. Generalna dy- 
rekcya kolei państwowych urządziła w Wiednia 
Biuro wywiadowcze, czynne od d. 15 bm., które 
daje wszelkie informacye eo do taryf i transportu 
osób, pakunku, towarów, posy ką pospieszną lub 
zwyczajną na wszystkich liniach austryackich kolei 
państwowych; dalej sprzedaja bilety okrężne (Rund: 
reise- Bilette), podręczniki po: i transportowe ; 
a według możności udzielać będzie także wiadomo- 
ści co do austryackich i zagranicznych kolei, które 
są w związku z kolejami państwowemi. Wiadomo- 
ści tych, jeśli mie wymagają obszernych „tabel, u- 
dziela Biuro to bezpłatnie. Listowne zapytania 
muszą być frankowane i opatrzone marką pocztową 
na odpowiedź, 

Całkowitej odpowiedzialnaści za udzielone infor- 
macye o kolejach obcych Biuro nie bierze na siebie, 
bo taryfy kolejowe i różne szczegółowe przepisy na 
tych kolejach obcych są bardzo zmienne. 

Biuro to urzęduje w powszednie dnie od godz. 10 
do godz. 2 popołudniu, w niedziele i święta nie 
urzęduje. Adres; An das Auskunfts-Bureau der 
k. k. österr. Staatsbahnen in Wien, I. Johan- 
nesgasse Nr. 29. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
18 lipca b. r. 

Pszenica, Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr w miejscu 860 do 
8:70; na jesień 1885 8-18—8-20 na październik 
0-00 do 0:00. Usposobienie mdłe. 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu ua li- 
pie 0:00—0 00, na jesień 7:10—7:15. Usposobie- 
nie mdłe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 0'00—0'00. 
Usposobienie mdłe. 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0:00—0:00; na sierpień 1885 r. 6-10—6'15, na 
wrzesień 6ʻ15— 6:20. Usposob. mdłe. 

Owies. Za 100 kilgr. na jesień 6:55—6 60, 
na wiosnę 6'85—6:90. Usposobienie mdłe. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 29 75—30:00. Usposobienie spokojne. 

Olej Iniany. Za 106 kilo 38:50—33-75. 

Nafta. Za 100 kiłogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23:75—24:00; galicyjska: 20:50 do 
21-00, prima kaukazka K. Gesell. w cysternie po 8:70 
do 8:80. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 0 


00:00—00-00, N. 00-00:00—00*00. Usposobienie 
stałe, 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
31:25 —31-:50. Usposobienie spokojne, 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 43 50—44'00. Usposo- 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilog I sorty 87:00—37-50, 

W tygodniu od 12 do 18 lipca b. .r. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
38——37—, galicyjskie surowe 32-— —35—, 
czesąne 38——54—, włoskie, czesane, wyborowe 
105-00 —120— Usposobienie stałe. E 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki hity z f. 1884 
105:—110, podmiejski 90—100, wiejski 80.00 
do 8500. Usposobienie do zniżki. 

Koniez za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy- 
czczony 56—do 58, włoski 46-— do 50:— 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 68.— 
do 74:— francuska 80 do 86: —, węgierska 
58—64 złr. czeska biała 54— do 62—. 

Rzepak za 100  kilogrm. 12:00 de 12:50 
banacki nowy 11 70—12*00. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 kłgr. ameryk, na 
20 procent tary incl. cło 2400 2425 na 
dworcu; galicyjska 22:00—22:25 gotówką—20 pre. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiednia 
czyszczona 22:25-22:50 gotówką—20 pro. tary incl. 
podatek—w fabryce; rosyjska 22'00— 22:50 Uspo- 
sobienie stałe. 


o 


Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu vd 12 
do 18 lipca było: 3.772 sztuk wołów po 52 dc 
61 zły. za 100 kilogramów bez podatku konsam- 
cyjnego; 496 cieląt zabitych po 30 do 56 ct. 
za 1-kilo.i 3112 żywych po 26—50 ct.; 35 ja- 
gniąt zabitych po 6—14 zł. za parę i 110 ży- 
wych pe 6—13 za parę; 210 owiee zabitych po 
40—58 ct. i 1757 żywych po 86—52 ct. ; 276 


jświń zabitych pe 40 do 52 et. i 7.466 żywych 


po 30 do 42 ct. za kilo. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Buda-Peszt, 20 lipca. Przybyło tu wczoraj 
1500 gości z Czech. Bardzo Serdecznie powitali 
ich reprezentanci miasta, Towarzystwa rolniczego, 
Towarzystwa przemysłowców i Besedy czeskiej. 
Ludność przywitała ich również bardzo sympa- 
tycznie. Goście zamierzają dziś popołudniu gru- 
pami zwiedzić elewatory, piwnicę wzorową, tar- 
gowicę nierogacizny w Steinbruch pod Pesztem, 
połączoną z wypasem wieprzów. Wczoraj wieczór 
urządziło Towarzystwo Sokoła na powiianie kon- 
cert na dochód funduszu dla wystawienia posą- 
gu węgierskiej wolności. Sala koncertowa była 
przepełniona. 

Drezno. 20 lipca. Wczorajszy pochód uroczy- 
sty gimnastyków odbył się przy piękne! pogodzie 
bardzo wspaniale. Na cześć rodziny królewskiej 
wznoszono z zapałem grzmiące okrzyki. Zgroma- 
dziło się na uroczystość około 20.000 gimnasty- 
ków. Pochód trwał dwie godziny. Gości powiiała 
ludność drezdeńska z wielką życzliwością. Po 
południu oboje królestwo mają się zjawić na 
miejscu uroczystości. 

Drezno, 20 lipca. Król przybył na miejsce 
roczystości, gdzie go powitali ministrowie Fabrice, 
Nostitz i Gerber ; kazał sobie przedstawić prze- 
łożonych wydziału gimnastyków, przypatrywał się 
ćwiczeniom ,. wykonywanym przez 5000 gimna- 
styków, i zabawił półtorej godziny. 

Berlin. 20 lipca. Germania ogłasza oświad- 
czenie biskupa. z Kichstaett, w którem na za- 
czepki dzienników oświadcza, że ani przed po- 
dróżą swoją do Rzymu, ani w czasie pobytu swe- 
go w Rzymie, ani zaraz po powrocie do dyece- 
zyi nie nie wiedział o rozporządzeniu padern- 
borskiej kapituły, a dowiedział się o niem dopie- 
ro od Ballera a o stosunkach w dyecezyi nie 
dawał nikomu wyjaśnień ani ustnych ani pisem- 
nych. 

| Lóntiyn; 20 lipca. Daiły Zelegr. dowiaduje się, 
że rząd angielski na ustawiczne wzmacnianie sił 
wojskowych rosyjskich na obu brzegach Herirudu 
spogląda z wielkim niepokojem, że ma wiadomo- 
ści, według których liczebna siła wojska rosyj- 
skiego, tam zgromadzonego, przewyższa ścisłą po- 
kojową potrzebę , i uznaje, iż takie wzmocnienia 
wymagają wyjaśnień dokładniejszych niż te, jakich 
dotąd rząd rosyjski udzielił. 

Standard twierdzi, że ma podstawę do mnie- 
mania, iż Rosya, chociaż się upiera przy posia« 
daniu Zulfkaru, jednak w rzeczywistości pragnie 
posiąść Meruszak. Za przyznanie emirowi praw 
do Zulfikaru będzie Meruszak — jak się zdaje — 
odstąpiony Rosji. 

Paryż, 20 lipca. Potwierdza się wiadomość 
że wszystkie mocarstwa zgodziły się na szybkie 
wypuszczenie obligacyj pożyczki egipskiej. ` 

Wstępne narady delegatów francuskich i wło 
skich ma konferencyi monetarnej mają za cel zba- 
danie pewnych punktów, dotyczących wyłącznie 
Włoch. Właściwa konferencya łacińskiej unii 
monetarnej rozpoczyna się dzisiaj. Zdaje się, że 
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kilka posiedzeń wystarczy, Rby *się "ostatócznie 
porozumieć. y 


3 


Depesza do Agencyi Havasa zaprzecza, by roz- 


poczęto rokowania z Howasami w Madagaskarze 
i zarazem twierdzi, że tam oczekiwane posiłki 
wynoszą nie 4000, lecz tylko 1200 ludzi. 
Madryt, 20 lipca. Przedwczoraj zachorowało 
na cholerę 1885 a zmarło 718 osób, z tych 5 w 
Madrycie, 204 w prowineyi Waleneyi. Cholera po- 
jawiła się w prowincyach Soria (w Starej Casty- 
lii), Salamanca (w. Leonie), Badajoz (w Estrema- 


durze), Huesca (w Aragonii) i Cuenza (w Nowej, ., i 


Castylii. 
wi i ku północy. ri 

Tanger, 20 lipca. Francya nie podjęła się B} 
danej interwencyi w sprawie zawieszonego dzien- 
nika Reveil, bo jego właściciel nie jest obywa- 
telem francuskim. 


Kursa telegraficzne» =r: 
"= lerda | i 


Wiedeń d. 20 lipca 1885. 


Renta Po austryacka `. s4_4 82 35 
„ 5% R tey TY a_ 99-86 
"» srebrna ZR A 88-40 
= złota . , az 109:— 
4% Renta złota wegi ferska 5 A 98 30 98:90 
Akcye Banku Austro-wẹegierskiego M. 869-— 
Akcye kredytowe austryackie + . 283-80 2384-70 
frm: einion 289-25 290— 
Londyn. | . —— ad 12405 
Napoleondor . KP 9:87 
Lomhardy . . 5 Tea 134775 
Akcye Karola Ludwika . . . am Ip — 
Akcye Lwowsko-Czerniowieckie asis 228-50 
Anglo-bank SU żAGyE 97:10 97:50 
Union . 78 15 78:50 
Bankverein <a 101-25 
Staatshahn 298— 29910 
Elbethalb. . EE 166-— 
Pramway . F. £4A.1.10.9%4 Mere 19875 
TAnderbank .8. . . .. . . 94-60 95:20 
Alpine 4.07% .4 LAL 37-50 
Le o —— 61:30 
. 12360 —— 
— — 5:86 

Berlin d. 20 lipca 1885. 
Banknoty ap poż . "= Hra 
Wiedeń. s =. m 
Warszawa . > EiT 
Rubel . è = ię wy 
5% Listy zastawne "Król. Polsk. š -= —— 
4% Listy likwidacyjne == —— 
Akcye Karola Ludwika +. —— wi 
Akcye kredytowe 46450 — — 


| oo| JJ 
Odpowiedzialny Redaktor“ 
Tadeusz Romanowicz. 


- 


Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi 0d Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Przewodnik po. Krakowie. 


PoręDSKE i Zimier `; 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d 


Spis towarów na Żądanie rozayłują s eead 


Pochę; na kolejach żelaznych. ,- 


Odehodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: kuryer.: osobowy: posp.: mięsz.: 
Kraków odj.: 9.5 rano 10.,, rano 9.45 w.:10.,, W. 
Lwów przyj.: 5.15 pop: dy W: Sae M. 11,5rn. 


Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 


Kraków odj.: 6.55 rano | Tarnów przyjazd: 9.,. rano 
JRzeszów o, 116 POP. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., przed połud. 


Wieliczka przyj.: 11.,, przed połud. 


Przychodzą do Krakowa: 33e 
Ze Lwowa: osob.: kuryer.: miese.: ` pośp:: 


Cholera szerzy aię zatem i ku machado " 


poranna. „| połndniowa |. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. : 


Lwów odjazd: 3.,,rn. 12.,, pop. £as We 10.56 WH. 


Kraków przyj.: 8.35 PP. 8-15 W. 
Z Rzeszowa lokalny: 
Rzeszów odjazd: 1.4, pop. Kraków przyjazd: 2 "=" M. 


Z Wieliczki: .Wieliceka odjazd: 6.,, wieczór. 
Kraków przyjazd: 6.55 


5.10 TD. 6.48 jo 


n 


Z Wiednia: osobowy: pospieszny: mieszany: 
Wiedeń odjazd: 8. rane 11 raño — 2.3g pop. 
Kraków przyjazd: 845 W.  Ś.go W. T.gę rano 

osobowy: mięszany: kuryerski: 
Wiedeń odjazd: 8, sę w. 10 w. TI w nocy 
Kraków przyjazd: 9.,5 rano 5.4, pop. "8.95 tano 


Ostat. | 


dywid. AKCYE BANKOWE. 


6-—|Anglobank . - „na 200 zł 
:+—|Bankverein Wiener. . „ 100 
15:— |Kredyt. dla handla j przem. » 160 
21-—|Kreditbank węg. allgem-« „ 200 
1450|Laenderbank 150% wpł.). „ 200 
42. 30|Austro-węgierskie 4 + 600 
—— |Unionbank » 100 
22-— |Galic. Bank hipoteczny „ 200 
15-—|Bank kredytowy krakowski „ 200 


AKCYE KOLEJOWE. 


9.79jA1fold-Fiuma . . . . na”200 zł. 
15250] Ferdynanda Północn. „1050 
lv'5O|Franciszka Józefa . .. . 200 
13-50|Karola Ludwika . « « Zk 
> — |Lwowsko-Czerniow -Jassy. „ 200 


11:50|Elżbiety . A -200 
1-94|Koszyck0- Bogumińskie - - a 200 
9-50/Rudolfa . . „ 200 
9-94|Siedmiogrodzkie . „ 200 
32 fr-|Staatseisenbahn państwowa + 200 
7 fr.|Lombardy (Sadbahn) 200 


21-—|Zegluga na Dunaju . . . „? 


WALUTY. 
Dukaty pełne ważne za sztukę 
20-to Frangówki.. =. . - -`> "Y 


20- z Markówki . 


uble papierowe, « « a m - zd 100 sztu 


ÀA w OVJEREN Amiri 


z 


NOWA REFORMA. 


i Ceny zniżon e. s 


Reprezentiacya 


Pilzneńskiego Browaru Mieszczańskiego 


è 


Wr. 163. 
w zem mij 
KSIĘGARNIA 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 


w Krekowie. 
otrzymała na skład nowe dzieło 


Stefana Buszczyńskiego 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M. Beyera i Spóiki 


BG Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie wg 


s © naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
Rany Europy Ę Bü lich Brauh y © poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
; i ii hito (Bürgerliches braunaus) tanka płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
statystyczne fakta, etnograficznemi i hi EJ P g i skład | stołowej, 
ra art Sofim obisśiiche 1 zdr. | ak. ÓZ. ef Rapoport kę do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 
o s Z e Å = - 
Sa ; "z a Cennik = 
Tegoż autora poprzednio wydane pisma: a z , 
Taaszetiti dziejów Polski i walkio niepodległość N 4 Hemi A Ry pm a : bu Koinierzyki, męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z hàftem ręcznym 
w trzech częściach. $ zir: 50 ont. ' zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje 3 gatunku za '/; tuzina złr. 1:20 do 1:50. złr. 3, 8775, 4, 425 do 5. | | 
Ameryka | Europa, studyum histeryczne, finan- Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach rq" Maakiety (Ape dam. za 6 par złr. 1-80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
sowe i społeczne. | str. 60, i, litra, po 8 centów Né 1, tuzina Ínianych chustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
Pieigrzymka de grobu Bolesława Smiałego 40 ct. jaj e e 120, 1:40, 1970 do 4 zir.. Majtki damskie. 
91313 © p ow >» n = "š tuzina prawdz. francuskich bstystowych|„„ ukya 90 et. ozdobniejsze złr. 1-20, z ħa- 
lx "TORA Gier œ 1 Chusteki do nova dk rg m foai szlarkami ntr. 1-80, 2-10, 250 i 3. 
i la tuzina angiels. batyst. ohustek do nosa 7 barchantu gładkie złr. 160 i 1'15: 


Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
Zamówienia z prowinoyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem naieżytości. 
Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nia jest wliczona, 
zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek. 


T Ceny zniżon e. M 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3. 
1 sztuka (37 łok. albo 28t m.) dobrego 
płótna lnianego zèr. 650, 7:50, 9, 10 i 12. 
1 sztuka (37 tok. albo 237/, m.) 4], 1 */. szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-56, 12, 1250, 13, 
i¢ i 16. 
sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend: weby 
mł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i */, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
wego rumburskiego płótaa w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 
gatunku wk a do 60. | uwiad Kaftaniki. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do r. s i 
AAA s; lnianego płótna na 6 przeście- Z szyfonu ka? 1 ar., i eig Si 
radoť bez szwu od złr. 15 do 21. s "im z wów ża pa w do sę 4 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów Haft 4 Si 8 Gw a. 3 k fh za , fi 
36 do 50 et. za metr. aft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3°20, 
Koszule męzkie. 


Serwety różnej wielkości od *j, do *, i "9% 4 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 


jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr. 
Garnitury Iniang do nakrycia stołu na 6 do24| gładkim albo z listewkami zir. 150, 2, 
3-50, 275 i 3. 


osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, dv K0. 
A dobrege płótna rumburskiego albo holend. 


Koszule damskie, złr. 280, 3-50 i 4. 
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85 Kalesony męzkia, 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 do 1:40. 
nią na ramieniu, złr. 2:50 do 320. 


Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
250 i 275. 
Spedniee damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 du 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2:50 do 350, 
Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3775,4 i 5. 
Spodnicó z trenami z wstawkami lub bez 


DZIEŁA 


P. Lucyny Ćwierczakiewiczowej 
nagrodzone wielkim medaiem srebrnym 
na Wwyitawia warszawskiej 1885 r. 


Kurs gospadarstwa miejskiego i 
wiejskiego dla kobiet czyli podarek 
ślubny. 1 złr. 60 cnt. z przes. poczt. 
1 złr. BO cnt. 

Tożwamo w ozdobnej oprawie 3 złr. 
60 cnt. z przes. poczt. 2 zir. 80 cnt. 

865 Obiadów za pięć złotych, wy- 
danie trzynaste, kartonowane 1 złr. 
70 ent., z przes. poczt. 1 złr. 90 ent. 

Przepisy praktyczne przyrządza- 
nia konfitur, ciast, wędlin, wódek 
i likierów, wydanie jedenaste, karto- 
nowanó l złr. 45 cnt., z przes. poczt. 
1 złr. 65 ent. 


Na składziefwgksięgarni 


GEBET HNERA IZS PÓŁKI 


M 


= 


Z dobrego cieukiego płótna od 1:60 do 250. 


Wielki wybór pończoch damskich blałych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
w Mrakowie. 912138 żnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy tit co się nie podoba, odbieramy, zamieniawy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 


Realność PIG 1 4 830 6 10 są bez konkurenci. 
3 prawem propinacyi, E ay wię | Me m — TFT aż Filia: M. BREWERA i Spółki. 
ya be 2 dem gościnny i 4. ka Skład fabryczny towarów płóciennych. zapas gotowej hlelizny I wypraw ślubnych 
gów najlepszego gruntu z budynkami w KRAKOWIE, Suklennice Nr. I3—14, naprzeciw kościoła N. P: Maryi. 
oe rek zj i fit ach i ac BG" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. qq 

ym stanie, w bliskość 

kolei żelaznej przy trakcie głównym, jest 
wraz z inwentarzem żywym i martwym 


Z wysokim szacunkiem 


180 18 20 


Na składzie w handlach wód mineralnych; nabyó można także w restauracyach. 


od korzystnemi warunkami do sprze- in PA A = R 
Kinia albo wydzierżawienia. Ry rd wis- C. ję K. lan amanan a a amm e a a A 
domość w administracyi Nowej Reformy. NAJWYŻSZE UZNANIE. r G4 

skład glowny h 


N* podpisańa matka bardzo choro- 
witego dziecka, która nie może zaro- 
bić przez szycie nawet na codzienne 
osilenie jest zmuszona błagać na mi- 
łowierdzie Boskie Szanownej Publiczno- 
ńci choć o jak najlichsze wspomożenie. 
Adres K. W. rynek główny II. piętro 
tylne schody w Krakowie. 913 1 


wszelkich materyałów budowlanych 
Romana Silberbacha 


w Krakowie 
poleca po cenach najtańszych : 
Portland-Cement, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski. rzeżbiarski i do uprawy roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo- 
wnictwa wchodzące artykuły. 6 1.23 30 


lakład zdrojowo-kapielowy Gleichenderg 


w Styryl 
Godzina drogi od stacyi Feldhach węgierskiej kolei Zachodniej. 
Początek sezonu d. I maja. 
Szozawy alkalowo-słone i żelaziste, wziewania igliwiowe i rozpylanie goli zdro- 
jowej (także w pojedynezych gabinetach), komora pneumatyczna na dziewięć osób, 
wielki przyrząd respiracyjny, kąpiele musujące z kwasem węglowym, kąpiele że- 
jaziste, igliwiowa i z wody słodkiej, kąpiele zimne i hydropatyczne, żętyca i młeko, 
mleko prosto od krowy w Owobuej mleczarni wydawana. Kli- 
mat ztały umiarkowanie wilgotno-ciepiy. 300 metrów nad pô- 
ziom morza. Mieszkania, * wody mineralne i powozy należy 
zamawiac w Dyrekeyi. 662 6 6 f> 


ŻEBRO 


Dwie kamienice 
z ogrodami i podworcami są z Wol- 
nej ręki do sprzedania w Nowym 
Sączu ña ulicy Lwowskiej pod L. 
120 i 131, Bliższa wiadomość u 
Pana iti 4 E owym Sączu. 


r a 44 <A AU 
n rA A rąćo 


wA- f 


wscy 
dawniej J. Czynciel Syn 
(handel istnieje od roku 1850) 
polecają P. T. Publiczności swój obficie zaopatrzony 
Magazyn towarów galanteryjnych, skład 


Cierpiącym na płuca, piersi, gardio i na astmę 
zwraca się uwagę na lecznicze skutki rosliny lekarskiej 
„Homeriana*, wypróbowanej przez -lekarzy i zalecanej. Pu- 
dełko, wystarczające na dwa dni, kosztuje 70 ct., a jako znak 
rk prawdziwości ma na sobie załączoną tu markę ochronną. 
Lat meat Pocztą wysyła się najmniej 5 paczek. 790 7 10 

Skład dla Galicyi znajduje się w aptece p. E. Stockmara, w Krakowie, 

Broszurę o gkutkach leczniczych i © sposobie używania herbaty z rośliny „Ho- 
meriane*, zawierającą wyczerpujące wyjaśnienie zadziwiających skutków leczniczych, 


Smołowe tektury dachowe |< 
(Stein-Dachpappe) 


w płytach, zwojach, jakoteż gwośdle do tychże, 


gotową masę terową do pociągania dachów, ‘ier jé 

£ "ai kłosy ch i drzewny, no”? ga ? rękawiczek, bielizny, które osiągnięto w ciągu 20 miesięcy i aet gó o ganah przez lekarzy, przesyła 

wą, asezotki do pociągania, polecają w najle- : ; e 242 Ło za nadesłaniem franko 16 et. w markach listowych albo wymieniony wyżej aptekarz 

pazych gatunkach ipo G%nach najumiarkowań- wyrobów trykotowych, krawat, gorsetów francuskich, per- soa przyrsądzający wipomniang roślinę Paweł Homero. w.Tęyjeścja. , 
> 932 1? fumeryj, płaszczy gumowych, kaloszy, parasoli, koców i 


ssych 


pledów angielskich, kutrów drewnianych i ręcznych, torb 
i innych przyborów podróżn”ch, poduszek i pończoch gu- 
mowych, bandaży, kaftanów i spodni łosiowych. przeście- 
radeł skórzanych i wszelkich wyrobów rękawiczniczych. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną poeztą. 


Kraków, Rynek 4. 879 46 H 
z gh ALA WOW a 7%, a 
krytego z walizą, z fabryki Sehustali|65 Eng pi oh a ki w da naj wp zd 
najnowszego fasonu, uprzęży (szory an- 
giełskie żółto okute) etc., jest zaraz czę- TF 
ściowo lub w kompiecie do sprzedanie. ma 
Bliźsza wiadomość pod adresem F. 8S. 
poczta Droginia. 924 13 


Farby do malowania dachów 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stacyi kolejowej” franko, taniej jak 

każda konkurencya 51522 32 


Mibner i Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


HUBNER i HANKE 


we Lwowie. 


Ekwipaż kompletny 


składający się: z pary klaczy gniadych 
wieku 7 i 4 lat, 15 miary, faetonu pół- 


$ 


J. BAJER | 
magazyn i fabryka wyróbów tokarki 


$; 
4. 


lx > v 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 
za niezrównane wyroby kosmetyczne 1 toaletowe. 
a 4 ni kór: sha, ka i biał dw m 
MAGNOLIN A HINoLINY saje si pA EE a. 


MAGNOCINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. — Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 5o ot. 


ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 
nadaje twaczy piękną i przyjemną binżość, odświeża i konserwuje. — Cena 1 atr. | 
Olejek taninowy, oczyszcza skórę, 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu "wło- 
sów. — Słoik 80 ot. 


Du) 


Fou 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. i5, w domu Wgo Goebla, 


R; 


ETA 


poleca 'P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
fs sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 


jako to: 


ce, 


cygarniczki, 
fajki piankowe, 4 
laski, kije bilardowe 
szachy, arcatw 
RY domina itd. 
Wszelkie przybory do bilardów Wielki wybór portmonetek. 


Kręgle, Kule, Krikiety. 


Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. g 


Skład Kas Ogniotrwałych. i 


61 20 4 > 


A An AA 


cybuchy 
z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 
badeńskie 
i z jaśminu, 


wzmaonia i pobudza włosy do; porostu, — 
Flakenik BO et. 


a + 
< uli: 
> a> ts ti» tu 


AA 


Pomada chinowa, 
Nr do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
y k oda ateńska, wia, Utrwsla barwę i połysk. = Flakon 80 èt. 
BRILLA NTIN A Powszechnie wiadomo jest, ż6+ozdobą, ba awel dumą 
: V<NL= mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana broda. „Aby 
ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną jest do tego BRELANTINA, gdyż jest 
jedynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i nataralry połysk; nie pozostawiając 
przytem tłistości i nie płamiąc ani rękawiczek, "ani bielizny, śni sukien. — Cena 50 ct. 
Działa znakomicie m cebulki włosów ina 


Olejek chino-taninowy. porost włowów, W./wypadkach, gdzia wskutek 


choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już ;po użybiu jednej tikszki 
można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włośów i two- 
rzeniu się łupieżn. — Cena 1 złr. 20 ot. 


Handel J- Federowicza w Krakowie. 
poszukuje 908 2 3 


Praktykanta 


s odpowiednem wykształceniem 
„CEWIRZTZA RAD 
Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


polaca. awój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 
bnych *©zarnych i kojorowych, aksami- 
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za- 
granicznych dywanów angielskich, płó- 
cien rumburskich — i sprzedaje takowe d 


„matt ii JUMNATOWICZ 


townie. 
Polacająe się łaskawym względom Sz. we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika l. 3; ul. Halicka, róg Wałowej, 
Hotel Europejski. 91 10 


Pudfieznośći, zostaje z szacunkiem 
909,3 2% Dawid Buchner. Filie: w KRAKOWIE, Sukiennice L 2 i w CZERNIOWCACH, Rynek |. 1. 


Z a pi Związkowej w Krakowie. 


Ra RD. 
> 


U 


ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 
oprócz przyjemnego orzeżwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na 
dziąsła i zęby. — Flakon, 59 ct. 


A ELTI E E EA EO 
do czyszczenia zębów. Usuwa 


P roszek roślinno-alkaliczny kamień i kwasy, które aprowadzają ból i$ Dr. JAN STEC 

i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 i'66'et. 'g otworzył kancelaryę adwo- 
kacką 
w Tarnowie 

w domu p. Świderskiego przy 
ulicy Targowej (na Burku 
l. 9, I piętro). 886 4 5 
, i w e 0 w w w n] 


Letnie materye 


dające się prać (kolorowe, Kammgarn), 
w ręsztach po 6—7 metrów, wystarczają- 
cych na kompletne męskie ubrania, prze- 
syła za pobraniem pocztowem: 1 resztkę 

za złr. 3.50 855 7 26 

IL. Storch w Bernie. 

Niepodobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo i opłatnie, 


Woda mineralna 


CZIGELKA 


z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głównego 
składu rozsyłkowego 


Alojzego Muszyńskiego 
w Girybowie. 


Opis i wskazania bezpłatnie. 
595 20 24 


| ore 
Mich. Stanisław Bury w Altmie 


dawniej 832 6 ? 
Polska Spółka Handiowa w Hamburgu 
wysyła kawę fr. w paczkach po 5 kilo brutto 


Nokkę arsbsk 6 kilo gr. i 
Jawę złotą MTónato „ j 610 
Ceylon porłowy 580 
Ceylon plantacyjny e „ 5.80 
Cuba < 50 
Santos w M0 
Wokkę afrykańską ; 3.90 


i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
Herbatę | kilo po zły 2.40, 2.60, 3.00 
3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej, Ryż zruboziar- 
uisty 5 kilo po złr. 2.75 i 420, Wanilię 
10 laseczek za zdr. 1.30. Próbki wysyłam trancv. 
Adres: M. S. Bury, Altona. 


——— 


Kawa i Herbata 


wprost z wielkiego składu w Altonie w wo- 
reczkach po 5 kl. pocztą za pobraniem 
pocztowem 


Wykwintna Mocca, szlachetna  złr. 5.60 
Java-Menado, złoto-brunatna „ 5.50 
Perłowa Mocca, wykw., spora „ 4.40 
Ceylon gruboziarnista. sinoziel. „ 4.60 
Cuba if zielona, moena 4,50 


Santos nader smakowita, zielona A 
Afrykanska Mocca, drobna pert. 


Herbata | Congo mocna, za kl. „ 2 


Souchong ag. p , 
Pecco, kwiat, wykw. „ 
Ryż stołowy 5 kilo po 1.30, 1.50, 
Przy odebraniu 3 paczek taniej o 10 ct. 
za każdą. 3 2 
Henryk Schmidt. Altona a /E. 


tok założeniu 155% 


202000004000002020000000000 
Apteka w Żywcu 
z wolnej ręki do sprzedania 
Bliższych wyjaśnień udzieli 
Dr. Stan. Łauzarski 
adwokat w Białej przy Bielsku. 
900 3 3 

4+242000009000000000009 


Jaworze 
na Slasku austr. 


Zakład wodoleczniczy i żętyczny, 
kąpiele igliwiowe, massage, gimnastyka, 
urząd pocztowy i telegraficzny i t. d. 
Lekarz kierujący Dr. Smoleński. 
Zakład otwarty od 1 maja do października. 
Wiadomości udziela i prospekty rozsyła na 
żądanie 
Inspekcya Zakładu w Jaworzu (Ernsdorf) 
Btacya kolei północnej Bielsk (Bielitz). 

320 13 12 


9999999999 9 


; 
z 
$ 
ż 
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Prawo propinacyi 


jest do wydzierżawienia w Płaszowie, 


„| stacya Podgorze-Płaszów; oraz do sprze- 
_|dania z powodu nabycia parowej, młoc- 


karnia kieratowa z młynkiem, wytrząsa- 
czem i kieratem. Oferty przyjmuje, wzglę- 
dnie bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Płaszów, poczta Podgórze. 
392 3 8 


- a) 
ar; e 
sprzedaz. 

Od lat 32 istniejąca Fabryka ka- 
peluszy słomkowych i tileowyeh, wraz 
z urządzeniem sklepowem, jest z wol- 
nej ręki zaraz do sprzedania. 


M. lieczyński, 


99123 dawniej jan Gellia w Krakowie. 


REA W ADECEL 
w jednem z handlowych i tabrycznych 
miasteczek Galicyi zachodniej, pod każ- 
dym względem rozwinięty i bardzo do- 
brze idący, jest z powodu interesów fa- 
milijnyeh pod. korzystnemi warunkami 
do nebycia. Bliższej wiadomości udzieli 
P. Józef Janowski w Sędziszowie. 
897 3 3 


Nauczyciel 


życzy sobie objąć lekcye w domu oby- 
watelskim na wsi. Lekcyi udziela języ- 
kiem wykładowym polskim, niemieckim 
i franeuskim. Wiadomość Lwów Rynek 


L. 89 R. 8. 908 2 3 
Anma OWOTZANIOWSKA 


mieszka obecnie- na Klepśrzu przy ulicy 
Długiej Nr. 7. 


Re z małoletniemi dziećmi, bez da- 
chu, błaga litościwe serca o wspar- 


„cie na wyjazd z Krakowa. — Łuskawe 


wsparcia przyjmuje Pani Łotocka, 
przy ulicy Sławkowskiej, skiep wiejski 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjews_ i. 


